
Ill»

TYGODNIK ILUSTROWANY

ROK Y 
HR 36 .'2121

CENA:

15, - Zł

POZNAŃ 
11 września 1949

TREŚĆ NUMERU: 
Ziemia ■warmińsko-mazurska 

warsztatem pokojowe] 
pracy.

Zamek Królewski w War
szawie.

Sulechów rozwija się.
Polski Związek Zachodni 

przed wojną. * 
Dzieci warmińskie poznają 

Ojczyznę.
i,Hel 50" wzywa pomocy.

^  Q * £Gdyby dać im wolną rękę...

ORGANIZACJE SPOŁECZNE
-  wsp ółuczestnikiem budowy podstaw socjalizmu w Polsce

Dnia 29 sierpnia br. pod przewodnictwem przewodniczącego Głównej 
Komisji Koordynacyjnej Organizacji Społecznych, ob. min, Stefana Ma» 
tuszewskiego, odbyło się posiedzenie plenum w/w Komisji, w którym 
wzięli udział przedstawiciele czołowych organizacji społecznych Kraju. 
Na tymże posiedzeniu została powzięta uchwała o rozwiązaniu GKKOS, 
jak i Wojewódzkich Komisji, W związku z zaprzestaniem działalności 
przez GKKOS zebrani podjęli rezolucję, w której została dokonana oce= 
na działalności organizacji społecznych w okresie przed» i  powojennym 
o treści następującej:

REZOLUCJA KOMISJI KOORDYNACYJNEJ ORGA
NIZACJI SPOŁECZNYCH UCHWALONA NA PLE- 

: NUM KOMISJI DNIA 29 SIERPNIA br.
‘Organizacje społeczne w Polsce 
'przed wrześni owej były rarzę»
n w rękach panującej klasy ka« 
listów i obszarników (obu jej po* 

/cznych odłamów: sanacji i  ende» 
-ji). Niektóre z tych organizacji (np. 
Liga Morska i  Kolonialna) miały 
za zadanie odwracać uwagę społe* 
czeństwa od bezrobocia i  nędzy sze» 
rokich mas pracujących, od nieroz- 
wiazalnych konfliktów Polski kapi* 

■vcznej i kierować tę uwagę w 
”  *'ku  pożądanym przez imperia» 
,w (kolonie). Innym organizacjom 
ecznym (jak np. PCK) wyzna« 

ue było zadanie łagodzenia nie* 
.piecznych dla kapitalistów i ob» 

«żarników skutków ich klasowego 
panowania w postaci coraz większej 
nędzy najszerszych mas ludności ko« 
sztem samego społeczeństwa. Akcja 
filantropijna i  charytatywna tych 
organizacji była prowadzona przy 
równoczesnym zatajaniu 1 fałszowa- 
niu rzeczywistych przyczyn istnieją» 
cej nędzy, przyczyn tkwiących w sa« 
mych podstawach ustroju kapitali* 
stycznego. Niektórym organizacjom 
w ramach polityki ówczesnych rzą* 
dów była wyznaczona rola neutrali» 
zowania i kanalizowania rzeczyw:» 
stych nastrojów społeczeństwa. Tego 
rodzaju rolę spełniał np. Polski 
Związek Zachodni, który zgodnie z 
prohitlerowską polityką sanacji neu
tralizował i  ¿analizował nastroje 
społeczeństwa polskiego, skierowane 
przeciwko imperializmowi niemiec* 
kiemu, przeciwko jego hitlerowskie» 
mu wcieleniu. Inne organizacje 
(Związek Inwalidów Wojennych, 
Polski Biały Krzyż, Związek b. Osad» 
uiLćw na Wschodzie, wszystkie tzw. 
organizacje kombatanckie) były bez» 
pośrednimi rozsadnikami ideologii i  
polityki panującej klasy kapitalistów 
i obszarników, przy czym szerzenie 
nienawiści do Związku Radzieckiego 
i — równolegle — coraz bardziej 
otwarte głoszenie przyjaźni z faszy« 
zmem a hitleryzmem w szczególności 
wysuwało się w tych organizacjach 
na czoło, Wszystkie organizacje spo* 
łeczne razem wzięte miały służyć 
rozszerzeniu wąskie) w rzeczywisto» 
ści bazy społecznej ówczesnych rzą» 
dow kapitalistyczno-obszamicźych,

Opanowane przez sanację i en» 
deoję kierownictwa organizacji spo» 
łecznych prowadziły w Polsce przed» 
wrześniowej przedstawioną wyżej 
działalność, skierowaną przeciwko 
niepodległości, i najbardziej podsta* 
wowym interesom narodu polskiego, 
często wbrew rzeczywistym nastro
jom większości skupionych w tych 
organizacjach członków bądź to 
przez umiejętne maskowanie swojej 
rzeczywistej polityki, bądź to przez 
środki nacisku i przymusu,

W niektórych organizacjach spo* 
łecznych część członków bardziej u» 
świadomiona o demokratycznych 
przekonaniach (np, lewica związkowa 
w Zw, Inwalidów Wojennych) przy» 
stąpiła do aktywnej walki — w ów» 
czesnych warunkach oczywiście nie» 
legalnej przeciwko zdradzieckiej po» 
lityce kierownictwa.

O  Po drugiej wojnie światowej 
“  obok nowych organizacji spo« 
łecznych, powstałych w nowych wa< 
runkach, reaktywowało swoją dzia» 
łalność bądź to pod nowymi nazwa« 
mi bądź to pod dawnymi, wiele daw- 
nych organizacji społecznych, opie
rając swoją działalność na nowych 
podstawach ideologicznych, odpo* 
władających warunkom Polski Ludo« 
wej. Nie we wszystkich jednak or
ganizacjach społecznych realizowano 
konsekwentnie nowe, demokratyczne 
założenia ideologiczne. Przy braku 
czujności na tym odcinku ze strony 
obozu demokratycznego do niektó
rych organizacji społecznych przedo
stali się przedwojenni „działacze” , 
którzy posługiwali się nowymi ha
słami, w rzeczywistości prowadzili 
dawną politykę, W niektórych orga
nizacjach społecznych odżywały 
dawne, szkodliwe tradycje» W miarę 
wypierania elementów reakcyjnych 
z życia politycznego szukały one so» 
bie i często znajdowały przytulisko 
w niektórych ogniwach organizacji 
społecznych, gdzie pod maską apoli» 
tyczności prowadziły szkodliwą i  
wrogą działalność przeciwko Polsce 
Ludowej.

Równolegle następowała pewnego 
rodzaju komercjalizacja niektórych 
organizacji społecznych. Elementy 
kapitalistyczne, wypierane z reguło» 
wanego przez państwo życia gospo» 
darczego, szukały i często znajdowa
ły  dla swoich „firm”  i podejmowa» 
nych machinacji handlowych schro* 
nienie pod szyldem organizacji spo
łecznych.

Objawom tym towarzyszyło po» 
wstawanie coraz nowych organizacji 
społecznych — często o zasięgu ty l
ko lokalnym. Nie ulega wątpliwości, 
że rozproszkowanie organizacji spo» 
łecznych ułatwiało działalność ele» 
mentom wragim, powodując równo« 
cześnie malowanie energii społecz
nej, a także znacznych środków fi
nansowych.

3 W tych warunkach pozytywną 
rolę odegrała Główna Komisja 

Koordynacyjna Organizacji Społecz» 
nych, a następnie także Wojewódz* 
kie Komisje Koordynacyjne, powo» 
łane do życia w 1947 roku przez 
przodujące organizacje społeczne 
kraju. Komisje Koordynacyjne, u* 
zgadniając pracę poszczególnych or
ganizacji społecznych, przyczyniły 
się poważnie do zlikwidowania naj
bardziej jaskrawych przejawów mar
nowania energii społecznej 1 środ
ków finansowych. Przede wszystkim 
jednak komisje koordynacyjne dając 
punkt oparcia i uaktywniane ele* 
menty demokratyczne w poszczegól* 
nych organizacjach społecznych, do
pomogły tym organizacjom w prze» 
zwyciężaniu dawnych, szkodliwych ' 
tradycji i  obciążeń ideologicznych, 
jak również przyczyniły się do sku» 
tecznego odparcia prób ze strony 
reakcji opanowania organizacji spo
łecznych.

W okresie działania komisji koor» 
dynacyjmych i  przy ich pomocy w

poszczególnych organizacjach spo« 
łec -nych daleko naprzód posunął się 
prób u przezwyciężania dawnych tra
dycji i  obciążeń, oczyszczania orga
nizacji społecznych z elementów 
wrogich i  równocześnie coraz ściślej
szego. wiązania organizacji społecz
nych — w formach dla nich właści
wych — z konkretnymi zadaniami, 
stojącymi przed Polską Ludową, 

Jakkolwiek proces ten nie rozwi» 
nął się równocześnie we wszystkich 
organizacjach i  w poszczególnych 
organizacjach społecznych pozostaje 
w tym zakresie jeszcze wiele do zro
bienia, to jednak dalszy rozwój or
ganizacji społecznych zgodnie z rolą, 
jaka im przypada w Polsce Ludowej, 
budującej fundamenty socjalizmu, 
można uznać za zapewniony,
A Głębokie przemiany, jakie doko- 
*  nały się w życiu Polski Ludowej, 

a których wyrazem jest przede wszy
stkim zjednoczenie polityczne poi» 
skiej klasy robotniczej i  powstanie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, nie mogą pozostać bez głę
bokiego wpływu na działalność orga* 
nizacji społecznych. Skoncentrowa
nie wszystkich zdrowych sił narodu 
pod kierownictwem przodującej par
tii naszego narodu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej wokół za
dań budowy fundamentów socjaliz
mu w Polsce, wymaga także ze stro* 
ny organizacji społecznych skupienia 
wszystkich sił wokół tych zadań. Or
ganizacje społeczne w coraz wyż
szym stopniu muszą przyciągać jak 
najszersze masy naszego społeczeń
stwa — w szczególności zaś szerokie 
rzesze bezpartyjnych — do realizo
wania polityki Polski Ludowej, poii* 
tyki obrony pokoju i  niepodległości 
naszego kraju w oparciu o sojusz i 
niezłomną przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim oraz polityki odbudowy 
kraju, W nowych warunkach można 
tym bardziej przystąpić do dalszego 
likwidowania wszelkich przejawów 
marnowania w życiu organizacji spo» 
łecznych energii społecznej i  środ
ków finansowych, co powinno zna* 
leźć wyraz przede wszystkim w za
początkowanym już procesie jedno
czenia się organizacji społecznych o 
zbliżonych celach i  formach dzia 
łania.

Zjednoczenie polityczne klasy ro* 
botniczej oraz zbliżające się zjed 
noczenie ruchu ludowego z jednej 
strony, a z drugiej strony przezwy* 
ciężenie w organizacjach społecz» 
nych fałszywej i szkodliwej teorii o 
„apolityczności” tych organizacji po 
zwala przejść do nowych, wyższych 
form powiązania organizacji społecz* 
nych z demokratycznymi partiami 
politycznymi, a więc w szczególności 
z przodującą siłą naszego kraju — 
Polską Zjednoczoną Partią Robotni* 
czą.

Główna Komisja Koordynacyjna 
Organizacji Społecznych — uważając 
w ty._h warunkach pods'awo we za
danie, dla którego wykonania zo* 
stała powołana, za wykonane oraz 
stojąc na stanowisku, że nowe wa
runki wymagają nowych wyższych 
form koordynacji działalności orga
nizacji społecznych, podejmuje u* 
chwałę o zaprzestaniu dalszej dzia
łalności i o swoim rozwiązaniu wzy* 
wając równocześnie Wojewódzkie 
Komisje Koordynacyjne Organizacji 
Społecznych do podjęcia analogicz
nych uchwał.

Kończąc swoją działalność Główna 
Komisja Koordynacyjna Organizacji 
Społecznych wyraża głębokie prze» 
konanie, że organizacje społeczne, 
skupiając coraz szersze rzesze nasze* 
go społeczeństwa, zwłaszcza szerokie 
masy bezpartyjnych spełnią jak 
najlepiej zadania, jakie im przypa
dają w budowaniu fundamentów 
socjalizmu w Polsce,

Ziemia waimiiisko-muuKlu -  
warsztatem pokojowej pracy

W dniu 20 sierpnia br, odbyła się
pod przewodnictwem prezesa zarządu 
okręgu PZZ w Olsztynie ob. mgr. Pia
skowskiego odprawa działaczy tere
nowych Polskiego Związku Zacho
dniego, w której poza członkami za
rządu okręgu uczestniczyli prezesi i 
sekretarze obwodów, a nadto zapro
szeni przedstawiciele wiadz, urzędów, 
partii politycznych, organizacji spo
łecznych i młodzieżowych, oraz zawo
dowych woj. olsztyńskiego. Zarząd 
Główny PZZ reprezentował sekretarz? 
generalny dr Cz. Pilichowski i mgr 
P. Duda, Referat zasadniczy i obrady 
poświęcone były zagadnieniu repolo- 
nizacji zweryfikowanej w woj. ol
sztyńskim ludności mazurskiej i  war
mińskiej.

Przewodniczą
cy, ob. mgr Pia. 
skowski przed
stawi! sytuację 
polskiej ludność 
ści rodzimej w 
woj. olsztyńskim 
oraz scharakte
ryzował stan re. 
polonizacji War
miaków i Mazu. 
rów w obecnej 
chwili, W dal
szym ciągu za- 
referowa! stano

wisko Polskiej Zjednoczonej Partii Ro. 
botniczej w tej sprawie i zapoznał ze
branych szczegółowo z treścią uchwa
ły  Egzekutywy KW PZPR w Olsztynie 
w sprawie ludności mazurskiej i war
mińskiej z dnia 6 lipca 1949 r.

Polska Zjednoczona Partia Robotni
cza wytyczyła w niej wyraźnie '■-<« 
polityczną, społeczną i ekonomiczną, 
która winna być realizowana w sto
sunku do zweryfikowanej ludności 
polskiej w województwie olsztyńskim, 
ażeby dokonać pełnej repolonizacji 
tej ludność!.

Specjalną uwagę zwraca na zorga
nizowanie pomocy materialnej dla tej 
ludności w formie dostarczenia pra
cy i  godziwych zarobków, na zwięk
szenie pomocy i opieki lekarskiej, 
wzmożenie akcji repatriacyjnej War
miaków i Mazurów, znajdujących się 
obecnie poza granicami naszego kra
ju, a przede wszystkim w zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec.

Prezes zarządu okr. 
PZZ ob. mgr Pia

skowski

warmińskiej do organizacji młodzie
żowych, urządzanie dla niej masowych 
wycieczek do ośrodków kulturalnych 
i  przemysłowych w Polsce Centralnej, 
organizowanie kolonii letnich dla 
dzieci i młodzieży szkolnej w woje
wództwach centralnych.

Egzekutywa uważa za wskazane, by 
wartościowe jednostki spośród uświa. 
domionych obywateli polskich miej
scowego pochodzenia były w szerszym 
niż dotąd zakresie wprowadzone do 
pracy w organizacjach społecznych, 
organach samorządu terytorialnego, w 
związkach zawodowych, a najwartoś
ciowsze wysuwane na stanowiska kie
rownicze w tych organizacjach i do 
pracy partyjnej.

Egzekutywa zwraca również uwagę 
na działalność elementów wrogich 
Polsce Ludowej i jej ustrojowi demo
kratycznemu, dążących do pogłębie
nia różnic narodowościowych i  zaleca 
zaostrzenie czujności klasowej w sto
sunku do wszelkiego rodzaju agen
tów imperializmu anglosaskiego, 
zdrajców Narodu Polskiego, którzy 
ukrywają się na tych terenach przed 
wymiarem sprawiedliwości, szerzycie, 
li nienawiści do ewangelickiej lud
ności mazurskiej, głoszących średnio
wieczną maksymę, że „Polak — to ka. 
tolik, a ewangelik — to szwab", bo
gaczy wiejskich wyzyskujących bie
dną ludność miejscową do pracy oraz 
w stosunku do zbiurokratyzowanej 
części urzędników, którzy . nieżyczli
wie, a czasami nawet wręcz wrogo po. 
stępują w stosunku do zweryfikowa
nych.

Pomoc Daństwa — oświadczył prze
wodnie: potrzebną do dokona
nia wit.. dzieła repolonizacji
uzyskamy i n_ wszelkich trudno
ści sprostamy ciążącym na nas zada
niom.

Referat zasadniczy poświęcony był 
w pierwszej części historii Warmii 
i Mazur. Referent — mgr Duda — 
uwypuklił przebieg walki o polskość 
tych ziem, prowadzonej w sposób zde. 
cydowany przez Warmiaków i Mazu
rów z najeźdźcami niemieckimi. 
Stwierdził, że germanizacja prowadza
na ze szczególnym nasileniem po 1830

Egzekutywa uznaje dalej za- ko
nieczne wzmocnienie wysiłków, zmie
rzających do zatarcia różnic narodo
wościowych przez podniesienie uświa
domienia narodowego Polaków pocho
dzenia miejscowego z jednej strony, 
a zaznajomienie ludności napływowej 
z historią Warmii i  Mazur z drugiej 
strony, przy czym specjalny , nacisk 
kładzie na zagadnienia młodzieżowe, 
tj. wciąganie młodzieży mazurskiej i

Piękno Ziemi Mazurskief

roku poczyniła poważniejsze postępy 
dopiero w ostatnich 40 latach, — naj
większe w okresie międzywojennym. 
Posługując się danymi statystyczny
mi z niemieckich spisów powszech
nych na tych ziemiach, referent przy
pomniał, że wiele powiatów wykazy
wało jeszcze w 1910 roku zdecydowa
ną większość Polaków, jak np. powiat 
mrągowski — 51 proc ludności pol- 

(Dokończenie na str, 2)
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Z a m e k  k r ó le w ^  w W a rs z a w ie
W yrażając wolę całego narodu, w 

piątą rocznicę powstania Rządu 
Ludowego w Polsce, Sejm ustawą z 
dnia 2 lipca 1949 r. postanowił odbu
dowę Zamku Królewskiego.

Odbudowa, która rozpocznie się w 
przyszłym roku, a zakończona będzie 
w r. 1954, przeprowadzona zostanie 
ze Społecznego Funduszu Odbudowy
Warszawy.

Zamek Królewski jest jednym z naj
cenniejszych zabytków dawnej War
szawy. Dzieje jego sięgają pierwszej 
połowy XIII wieku, — czasów ks. 
Korrada Mazowieckiego. W począt
kach wieku XIV istniał już w tym 
mie:s.cu zamek murowany, rozszerzo
ny w XV wieku przez ks. Janusza. 
Zamek średniowieczny zajmował po
łudniowo-wschodnią część ostatnio 
istmeiącej budowli i zachowały się 
zeń do wojny tylko fragmenty go
tyckie, wtopione w późniejsze mury. 
Zygmunt August, przebywający chę
tnie w Warszawie, przebudowuje Za
mek, lecz zasadniczemu przekształce
niu Zamek ulega za Zygmunta III 
Wazy w związku z przeniesieniem do 
Warszawy w roku 1596 stałej siedzi
by królewskiej.

W drugiej połowie XVII i na po
czątku XVIII wieku, Zamek zniszczo
ny w następstwie wojen szwedzkich 
pustoszeje. Dopiero August III podej
muje około roku 1740 restaurację 
Zamku. Z tego okresu pochodziła fa
sada od Wisły, utrzymana w charak
terze saskiego rokoka. Prace około 
przebudowy Zamku trwały do końca 
panowania Augusta III.

Pożar Zamku w roku 1767, który 
strawił skrzydło od Wisły, skłonił 
Stanisława Augusta do gruntownej 
przebudowy apartamentów królew
skich. Przebudowie tej Zamek za
wdzięczał cały szereg wspaniałych 
sal, w tym skrzydle, które zachowały

Czujnie strzec
zdobyczy

ludu pracującego
„Jakim silom zawdzięczamy 

świetny rozwój Polski — gospodar
czy, społecźńy, kulturalny — w Cią
gu ostatnich 5 lat?

Zawdzięczamy to temu, że naród 
polski sprzęgł nierozerwalnie swoje 
losy i  swoją walkę z walką obozu 
postępu 1 sprawiedliwości, z boha
terską walką bratnich narodów 
Wielkiego Związku Radzieckiego, 
który rozgromił faszyzm niemie
cki.

Zawdzięczamy to temu, że lud 
pracujący z klasą robotniczą na 
czele objął władzę w Polsce i że
lazną miotłą wymiata śmiecie reak
cyjne ze swego domu.

Zawdzięczamy nasze sukcesy te
mu, że złamaliśmy nie tylko poli
tyczną, ale 1 gospodarczą wszech
władzę, polityczną i gospodarczą 
dyktaturę kapitalistów 1 obszarni
ków, że rugujemy wytrwale i sy
stematycznie wyzysk kapitalistycz
ny — źródło niemocy narodu, źró
dło nędzy i klęsk.

Zawdzięczamy nasz szybki roz
wój i rosnącą silę temu, że opar
liśmy nasze bezpieczeństwo i nie
naruszalność naszych granic nie na 
kruchych podstawach gry dyplo
matycznej i papierowych umów z 
państwami Imperialistycznymi, któ
re Już tyle razy okazały się zawo
dne, lecz na granitowych podsta
wach naszej przyjaźni i  głębokiej, 
ideowej solidarności z niezwycię
żonym krajem socjalizmu, ze Związ
kiem Radzieckim i z krajami de
mokracji ludowej.

Podsumowując dziś doświadcze
nia ubiegłego 10-lecia, wielkość 
strat i zniszczeń, spowodowanych 
przez najazd oraz osiągnięć, które 
są wynikiem niewyczerpanych sił 
twórczych naszego narodu, ze spo. 
ko jem i ufnością patrzymy w przy
szłość.

Kroczymy szerokim, jasnym go
ścińcem, który zapewnia nam wol
ność i niepodległość, nieustanny 
rozwój, likwidację nędzy ludzkiej 
i krzywdy społecznej, rozkwit go
spodarczy i kulturalny.

Wiemy, że żadne ciemne siły już 
nas z tego gościńca nie zdołają ze
pchnąć. Ale wiemy też. że, aby naj
mniej było ofiar na naszej drodze, 
aby najskuteczniej poskromić wro
gów, którzy znów chcą lud zakuć 
w kajdany niewoli, trzeba nam mo
cniej zewrzeć szeregi, czujnie strzec 
zdobyczy ludu pracującego, usu
wać szkodników i zdrajców, po
głębiać solidarność I braterstwo 
ludów miłujących pokój."

Z przemówienia Prezydenta !t. P. 
Bolesława Bieruta w 10-tą rocznicę 
napadu Hitlera na Polskę. ,

się w niezmienionym stanie aż do 
wojny. Wnętrza sal: Rycerskiej, As- 
samblowej, Canałetta, dawnej Au- 
diencjonalnej, Gabinetu Konferencyj
nego, urządzone zostały przy bezpo
średnim udziale króla, który wkładał 
w ich przebudowę niemniej starania, 
niż w rozbudowę Łazienek. Dekoracji 
tej, będącej doskonałymi przykładem 
stylu Stanisławowskiego, dopełniły 
gromadzone przez króla-estetę liczne 
dzieła sztuki.

Przebudowa Stanisławowska była 
dziełem najwybitniejszych architek
tów królewskich: Fontany, Merlinie
go, Kammersetzera, i  Zuga, przy 
współudziale’ rzeźbiarzy: Le Bruna, 
Pincka i Monaldiego, oraz malarzy 
Bacciarellego 1 Plerscha, znanych z 
przebudowy Pałacu w Łazienkach.

Zamek związany jest ż najważniej
szymi wydarzeniami politycznymi ży
cia narodu, Na sali sejmowej Zamku 
obradował Sejm Czteroletni i tutaj 
uchwalona została Konstytucja 
3 Maja.

Po upadku Rzeczypospolitej, Zamek 
pozbawiony wielu dzieł sztuki, staje 
się za Księstwa Warszawskiego sie
dzibą Fryderyka Augusta i  od roku 
1815 — carów Romanowych. Za Kró
lestwa Kongresowego na Zamku zno
wu odbywają się obrady Sejmów, tu
taj także ma miejsce koronacja cara 
Mikołaja I na króla polskiego oraz 
ogłoszenie jego detronizacji podczas 
Powstania Listopadowego. W czasie 
Królestwa Kongresowego rozebrano 
stojące przed Zamkiem zabudowania 
oraz Bramę Krakowską. Przeróbki 
dokonywane w XIX wieku, zmieniły 
Wygląd elewacji Zamku od strony 
placu, nadając mu cechy empiru.

Po odzyskaniu niepodległości pań
stwa, prace konserwatorskie przywró- 
ciły elewacji od Placu Zamkowego 
dawny charakter. Zamek Królewski 
stał się siedzibą Prezydenta Rzeczy
pospolitej.

Najazd niemiecki przyniósł Zamko
wi całkowitą zagładę. Uszkodzony 
poważnie w czasie oblężenia 1939 ro
ku i częściowo spalony, zostaje po 
upadku powstania roku 1944 wysa
dzony w powietrze przez Niemców.

Ze wspaniałej niegdyś siedziby kró
lewskiej pozostał stos gruzów.- 

Na miejscu ,tych ruin Zamek bę
dzie zrekonstruowany wysiłkiem ca
łego społeczeństwa. Lud polski dźwi
gnie Zamek — powiedział na lipco
wym Kongresie Odbudowy Warsza
wy mini-steT budownictwa generał 
Spychalski — dla jego wielkich war
tości architektonicznych i historycz
nych, dla wyrażenia jednocześnie sił 
Państwa Ludowego i faktu, że Zamek 
został odbudowany i objęty przez lud 
polski dla swych potrzeb, dla reali
zowania w pomieszczeniach Zamku 
stale pogłębiających się więzi między 
masami ludowymi a ich Władzą Lu
dową.

*
W tych dniach S.F.O.S, otrzymał 

z Gdyni 20 000 zł od załogi ku
tra „GDY 47” , która zebrała tę 
sumę na odbudowę Zamku w 
Warszawie.

Rybacy olsztyńscy dla podkre«
śłenia serdecnzych uczuć do stoli» 
cy, postanowili złożyć Warszawie 
dochód z jednodniowego połowu.

Dotychczas nadeszły z tego ty* 
tulu wpłaty: ze Spółdzielni Ry» 
backiej w Łańsku — 23 150 zł, z 
Centrali Rybnej w Olsztynie — 
159 837 zł, od rybaków w Mrągo» 
wie — 10 642 zł, w Morągu — 
12 140 zł, w Węgorzewie — 90 260 
zł i w Iławie — 42 640 zł.

Z darów rybaków olsztyńskich
S.F.O.S. otrzymał już z górą 400 
lys. zł.

W ostatnich dniach szereg ofiar 
na odbudowę Warszawy nadszedł 
z zagranicy. Wśród nich większą 
sumę w wysokości 732 000 zł prze* 
słali pracownicy Poselstwa R. P. 
w Buenos Aires. Z Konsulatu Ge» 
neralnego R. P. w Lille nadeszło 
90 500 zł, z Diissetdorsu 13 044 
zł.

Mieszkaniec St. Jersey City w 
USA oh. Józef Campala, jako do* 
wód pamięci o Warszawie nade*, 
siał na jej odbudowę 10 dolarów.

W sumie ostatnie wpłaty z za= 
granicy na SFOS wyniosły blisko 
900 000 zł.

***—̂*—*****

SULECHÓW
Sulechów należał do bardziej zni

szczonych miast Ziemi Lubu
skiej. Zniszczenia w budynkach się
gały tutaj 62»/®. Toteż trudne były 
początki odbudowy i zagospodarowa
nia miasta.

Jednak już pierwsze tygodnie po 
wyzwoleniu przyniosły sukcesy. Pra
ca nabrała dużego rozmachu.

Wcześnie zorganizowano Zarząd 
Miejski i wszystkie przedsiębiorstwa 
miejskie. Dzięki wysiłkowi wszystkich 
obywateli usunięto gruzy i zwaliska 
z ulic miasta. Mieszkańcy, otrzymali 
wodę.

Zaraz w  pierwszych miesiącach 
uruchomiono po dokładnym remon
cie szkołę podstawową. Ośrodek Zdro* 
wia, Kuchnię Ludową, zorganizowa* 
no Straż Pożarną. Następnym etapem 
pracy było uruchomienie Liceum Pe
dagogicznego, Seminarium dla wy. 
chowawczyń przedszkoli, Pływalni 
Miejskiej, remont sali przeznaczonej 
na imprezy kulturalne.

Rok 1948 przynosi uruchomienie 
Gazowni Miejskiej. Zaznaczyć tu na- 
ieży, że remont gazowni przeprowa* 
dzony został sposobem gospodarczym, 
dzięki czemu uzyskano tu ponad mi
lion oszczędności. Dziś gazownia po* 
siada przeszło 300 konsumentów. Za* 
instalowane przez gazownię lampy 
uliczne oświetlają miasto,

Również przy uruchomieniu Rzeźni 
Miejskiej dzięki ofiarności pracowni* 
ków uzyskano ponad milion oszczęd* 
ności. Uzyskane kredyty pozwoliły 
udoskonalić działalność Wodociągów 
Miejskich, które dostarczają miesz
kańcom wody już przez cały dzień 
bez przerwy.

W dizedzinie odgruzowania miasta 
wszystkie zniszczone nieruchomości 
przeznaczone do rozbiórki zostały już 
rozebrane. Wydobyto ponad 4 m ilio
ny cegły, z czego 2,5 miliona wywie, 
ziono już dla odbudowy Warszawy 
i Poznania, Wywieziono również po* 
nad 2000 m" gruzu. Duży majątek dla 
miasta stanowi wydobyte z gruzów 
żelazo użytkowe, rury i urządzenia 
do centralnego ogrzewania, złom że
lazny.

Wysiłki władz i mieszkańców idą 
nie tylko w kierunku odbudowy mia
sta. Podnosi się także poziom kultu
ralny jego mieszkańców. Uruchomio
no Bibliotekę Miejską i  5 świetlic, 
idzie mieszkańcy po pracy znajdują 
iodziwą rozrywkę i możność do
kształcania się, W remoncie jest Dom 
Kultury.

Piękny stadion sportowy pozwoli
zwłaszcza młodzieży na uzyskanie 
tężyzny fizycznej.

rozwifa się
Widoczna jest również troska 

o zdrowie mieszkańców. Przeniesiony 
do nowej pięknej siedziby Ośrodek 
Zdrowia rozszerzy swą działalność. 
W na jbliższym czasie posiadać on bę
dzie 2 lekarzy, zakład dentystyczny, 
własną patekę. Czynny już punkt 
Opieki nad Matką i Dzieckiem otrzy* 
ma własną kuchnię mleczną.

Zmienia się wygląd Sulechowa. 
Miejsce gruzów zajmują estetyczne 
kwietniki i zieleńce. Znikają ślady 
wojny. Miasto mą ambicję stania się 
w przyszłości siedzbą powiatu. Ambi
cje słuszne, biorąc pod uwagę dotych
czasowe osiągnięcia.

Irena Podolak-Ciesielska

IR9 —  targiem niewolników
Na posiedzeniu Rady Gospodarczo- 

Społecznej w Genewis omawiano 
działalność IRO (Międzynarodowa 
Organizacja Uchodźców). Blok a«gio- 
amerykański zaproponował przyjęcie 
rezolucji aparobującęj bez zastrzeżeń 
sprawozdanie IRO. Przeciwstawił się 
temu stanowczo delegat Polski mini
ster Suchy, który poddał sprawozda
nie IRO ponownie krytyce. Mówca 
oświadczył, że JRQ stała się targiem 
niewolników, na którym sprzedawano 
tanią siłę roboczą. Funkcjonariusze 
IRO prowadzą propagandę za dalszą 
emigracją i  przeciw repatriacji. (P)

Górnicy przepędzili 
Mikołajczyka

Wychodźstwo polskie we Francji 
wciąż manifestuje swe niezłomne 
przywiązanie do Polski Ludowej 
i stoi mocno na straży naszych gra
nic na Odrze, Nysie i Bałtyku.

Ostatnio górnicy polscy z Denain 
i Ostricourt przepędzili Mikołajczy
ka jako zdrajcę i  podżegacza wojen
nego. Mikołajczyk przekonał się, że 
patriotyczni Polacy odwracają się z 
pogardą od tych, którzy szkalują 
dźwigającą się z ruin Ojczyznę i pod 
skrzydłami imperialistów pracują na 
rzecz nowej wojny przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej, (P1
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Nowy głos z Niemiec
Pod tym tytułem „Rzeczpospoli

ta” (nr 239) opublikowała artykuł, 
omawiający zagadnienie sąsiedztwa 
polsko - niemieckiego po drugiej 
wojnie światowej. Stwierdziwszy 
na wstępie, że stosunek sil pomię
dzy Polską a Niemcami uległ po
ważnej zmianie na korzyść Polski, 
autor artykułu podkreśla, że nie
mniej jednak problem niemiecki 
obchodzi nas w chwili obecnej w 
tym samym stopauiu co w r. 1939.

Oto bowiem szowinizm niemiecki 
natychmiast po ostatecznej klęsce 
w 1945 roku przerodził się w rewi- 
zjonizm, w dążenie do odzyskania 
wszelką możliwą drogą utraconych 
na rzecz Polski terytoriów.

Pod opieką mocarstw zachodnich 
tendencje rewizjonistyczne nie ty l
ko nie uległy zahamowaniu, ale w 
ciągu kilku lat powojennych roz
kwitły wspaniale. Nie chodzi tu 
tylko o to, że byli działacze partii 
hitlerowskiej zajmują w dalszym 
ciągu kierownicze stanowiska w 
administracji i gospodarce niemie
ckiej. Nie mniej ważne jest inne 
zjawisko. Oto wszystkie niemieckie 
partie mieszczańskie łącznie z So
cjalistyczną Partią Niemiec dosko
nale wywiązują się z roli szermie
rzy rewizjonizmu i nacjonalizmu 
niemieckiego. Wiadomo, że bardzo 
znaczna część narodu niemieckie
go, nie wyłączając klasy robotni
czej, była pod silnym wpływem 
ideologii hitlerowskiej, ideologii 
antyradzieckiej j antypolskej. Dzia
łalność niemieckich partii mie
szczańskich i prawicowych socjal
demokratów prowadzona jest pod 
hasłami antyradzieckimi j antypol
skimi, pod hasłem zmiany układu 
stosunków wynikłych z umowy 
poczdamskiej."

We wschodniej jednakże strefie 
. okupacyjnej historyczną zasługą 
polityki radzieckiej jest fakt, Ż8 de
mokraci niemieccy otrzymali nuź- 
ność swobodnego działania w kie” 
runku zmiany struktury gospodar
czej i psychicznej narodu niemie
ckiego.

Czytelnikowi polskiemu nie trud
no sobie wyobrazić, — pisze 
..Rzeczpospolita" — jak bardzo 
skomplikowane jest zadanie, które
go podjęli się. nięmięcęy. demokra" 
ci'. Muszą przecież narodowi, który 
wychowany ,był w duchu, skrajnej 
nienawiści do Związku Radzieckie
go, wyjaśnić, że w jego własnym 
interesie leży przyjaźń z ludami ra
dzieckimi. Muszą narodowi wycho
wanemu w duchu nienawiści do Po
laków wyjaśnić, że nie ma dla nie
go innej drogi niż ta, która prowa

dzi poprzez wyrzeczenie się mrzo
nek o odzyskaniu ziem nn wschód 
od Odry — do sąsiedzkiej współ
pracy z Polską.

Można jednak z całą pewnością
stwierdzić, że praca Komunistycz
nej Partii Niemiec w zachodnich 
strefach okupacyjnych, że praca 
Socjalistycznej Partii Jedności i 
innych partii demokratycznych w 
Niemczech wschodnich nie poszła 
na marne. Trzeba .sobie zdać spra
wę, co oznacza półtora miliona gło
sów, które zostały oddane podczas 
ostatnich wyborów w Trizonli. Pół
tora miliona Niemców oświadczyło 
tym samym, że aprobuje platfor
mę Komunistycznej Partii Niemiec, 
platformę partii, która oświadczy
ła narodowi niemieckiemu: granicę 
nad Odrą i Nysą należy uważać za 
ostateczną. Niemiec, który watczy 
przeciw tej granicy, walczy prze
ciw interesom własnego narodu. 
Tylko partia prawdziwie interna- 
cjonalistyczna mogła sie( zdecydo
wać na tak zdecydowane postawie
nie sprawy właśnie przed wybora
mi, kiedy wszystkie inne partie wy
stępowały pod hasłami rewizjoni
stycznymi.

Niemiecka Rada Ludowa, repre
zentująca nie tylko wchodnią stre
fę okupacyjną, ale opinię demokra
tyczną Niemiec w całości, wypo- 
wiedziała się za nienaruszalnością 
nowych granic polsko - niemiec
kich. Tym samym dała dowód, że 
w Niemczech coś się zmieniło od 
chwili zakończenia wojny. W liście 
prezydium Rady Ludowej do pre
miera Cyrankiewicza czytamy:

„Miłujące pokój siły demokra
tyczne Niemiec uznały za obowią
zek narodowy przeciwstawić się 
wszystkim tym czynnikom, które n ■ 
usiłują wykorzystywać nową gra- tol 
nicę między Polską a Niemcami w nu_ 
celu skłócenia narodów i rozpęta-l!o_ 
nia wojny". ;r ,.

Trudno znaleźć bardziej trafne 
określenie dla motywów, które po. 
winny kierować Niemcami w spra- 
wie granicy połsljo - niemieckiej. 
Chodzi o to właśnie, że leży w in
teresie narodu niemieckiego zrozu
mienie, iż nowy stan rzeczy, który 
powstał w Europie środkowej po 
drugiej wojnie światowej, jest trwa
ły Tnie da się zmienić; chodzi o t< rJ1 
żeby naród niemiecki zrozumiał, . 
ci, którzy mu obiecują zmianę gra
nicy polsko - niemieckiej, pchają 
gó do katastrofy. Słuszne jest dla 0 
tego stwierdzenie, że obowiązkiem 
narodowym patriotów niemieckich - 
jest walka przeciw agitacji rewizjo, 
nistycznej.

j

ZIEMIA WARMIŃSKO - MAZURSKA —  
WARSZTATEM POKOJOWEJ PRACY

(Ciąg dalszy ze strony 1)
*kiej, piski — 68,2 proc., nidzicki — 65 
proc., szczyciński — 71 proc. itp,

W . drugiej części referatu omówił 
prelegent sytuację ludnościową w te
renie j drogi prowadzące do pełnego 
włączenia ludności mazurskiej w ca. 
łokształt życia polskiego na tych zie
miach, Nadmienił przy tym, że nauka 
języka ojczystego prowadzona na 
kursach repolonizacyjnych jest jedną 
tylko ze środków form repolonizacji, 
ale nie rozwiązuje istoty zagadnienia. 
Dla osiągnięcia pełnego sukcesu w 
pracy repolonizacyjnej potrzeba 
współdziałania każdego uczciwego Po
laka, zamieszkującego województwo, 
a więc zarówno samej ludności zwe
ryfikowanej, która winna zapomnieć
0 przykrym dla niej okresie począt
kowym i stanąć energiezA do współ
pracy przy. odbudowie i^ozbudowie 
naszego kraju jak i ludnoścj napływo. 
wej, która przez stałe, życzliwe usto
sunkowanie się do zweryfikowanych 
zjedna dziś jeszcze niezdecydowanych 
dla Narodu Polskiego i Polski Ludo
wej.

Omawiając zagadnienie zwalczania 
wrogiej nam propagandy podkreślił, 
iż do nas należy troska o to, by pro
pagandą ta trafiała na grunt niepodat
ny, by odbijała się o dusze Warmia
ków i Mazurów jak piłka o ścianę. 
Nie ulegnie oddziaływaniu złośliwej 
propagandy ten, kto ma pracę, chleb
1 byt rodziny zabezpieczony. ,kto jest 
na każdym kroku szanowany j ceniony 
iako pełnoprawny obywatel naszego 
państwa.

W Polsce musi powstać jeden lud 
<espoiony i mocny, świadomy swoich 
oraw i obowiązków, kroczący śmiało 
i zdecydowanie ku sprawiedliwsze5 
wzyszłoścj — kroczącej do socjalizmu

Z najwyższym uznaniem powitać 
należy uchwałę egzekutywy KWPZPR. 
Sprawa ludności miejscowej przybie
ra właściwy obrót. Przywrócimy Pol' 
sce Ludowej przeszło 100-tysięczną 
rzeszę nowych obywateli, którym za
pewnimy pracę, chleb i  opieką, bo te

go wymaga sprawiedliwość i dobro 
Narodu Polskiego — prawowitego go
spodarza tych ziem.

Dyskusja była nadzwyczaj ożywio
na. Głos zabierali zarówno przedsta
wiciele ludności warmińskiej i  ma
zurskiej jak i ludności przybyłej na 
te tereny po ich wyzwoleniu. Padały 
słowa twarde i mocne. Zebrani imie
niem reprezentowanych przez siebie 
instytucji i organizacji zobowiązali się 
do sumiennego realizowania wytycz* 
nych uchwały KW PZPR w terenie.

Wyniki dyskusji podsumował se
kretarz generalny PZZ dr Pilichowski, 
stwierdzając, że uchwala KW PZPR 
ma dla przebiegu procesu odbudowy 
polskości na tym terenie decydujące 
znaczenie. Podkreślił, że dyskusja wy. 
kazała, iż sprawa ludności zweryfi
kowanej znajduje pełne zrozumienie 
i aprobatę społeczną mieszkańców 
województwa olsztyńskiego, i opie
rając się na wnioskach konferencji 
należy być pewnym, iż w jak najkrót
szym czasie w województwie olsztyń
skim jak i na całych Ziemiach Zacho
dnich i nadmorskich zbuAuje się je
dnolite klasowo i zespolone narodo
wo, społecznie i kulturalnie — spo
łeczeństwo polskie.

Wyrazem tego zrozumienia była u- 
chwalona rezolucja,, w której zebra
ni zobowiązują się do wzmocnienia 
twórczej pracy, jednoczącej wszyst
kich mieszkańców wojewódz‘wa, dzię. 
ki której ziemie dawnych Prus Wscho
dnich, będące bazą militarną tak ce
sarskich jak i hitlerowskich Niemiec, 
stają się dziś warsztatem póki jowej 
produkcji i pokojowej pracy. Zebrani 
oświadczyli, że ostanie wystąpie
nia Watykanu nfe zdołają w niczym 
podważyć ich niewzruszonej woli i 
oracy na polskich ziemiach zachod
nich i nadmorskich, ani osłabić za
cieśniającej się coraz bardziej brater
skiej współpracy pomiędzy ludnością 
napływową a miejscową, współpracy 
zmierzającej do wytworzenia jednoli
tego klasowo i narodowo społeczeń
stwa na tych ziemiach.

P. D.
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Spójrzmy na sprawy połączenia 
obu organizacji z punktu widzę, 

nia naszego Związku. Polski Związek 
Zachodni powstał po pierwszej wojnie 
światowej jako Związek Obrony Kre
sów Zachodnich z luźnych Komitetów 
Społecznych, organizowanych dla nie. 
sienią pomocy ludowi Śląska oraz Ma. 
zur i Warmii w jego walce powstań
czej j plebiscytowej. Organizacja na
sza powstała -więc ze zdrowego in
stynktu patriotycznego, który kazał 
naszemu społeczeństwu pomagać wal
czącym o wyzwolenie polskim zie
miom zachodnim i nadmorskim, zapo
mnianym przez rządy kapitalistyczno- 
obszamicze, które kierując się klaso
wym interesem kapitalistów i obszar
ników, pchały młode państwo polskie 
w antyradziecką awanturę kijowską. 
Ten zdrowy instynkt patriotyczny sze
rokie rzesze członków PZZ wykazy
wały przez cały okres przedwojennego 
istnienia organizacji. Stąd wynikał 
kontakt i stała pomoc, jaką członkowie 
PZZ nieśli walczącej o swoje prawa 
prześladowanej ludności polskiej w 
Niemczech. .Stąd wynikała walka, jaką 
członkowie PZZ prowadzili z oddzia
łami piątej kolumny niemieckiej w 
Polsce, zwłaszcza z Volksbundem i 
Jungdeutsche Partei. Za tę postawę i 
walkę wielu członków PZZ w okresie 
drugiej wojny światowej poniosło 
śmierć męczeńską z rąk siepaczy hitle
rowskich.

Ta zdrowa, patriotyczna postawa 
szerokich rzesz członków PZZ była 
wypaczana przez kierownictwo PZZ. 
które najpierw znajdowało się w rę
kach endecji, by z biegiem czasu do
stać się w ręce sanacji.

Sanacja w sposób tak jaskrawy ob
nażała swoje antyludowe i antynaro- 
dowe oblicze w okresie poprzedzają
cym katastrofę wrześniową, że właści
wa ocena polityczna tego odłamu pol
skiej reakcji nie budzi dzisiaj dla żad
nego uczciwego Polaka wątpliwgści. 
Pokutują jednak jeszcze gdzieniegdzie 

'fałszywe poglądy na rolę endecji. W 
szczególności nie brakowało jeszcze 
lo niedawna w naszej organizacji lu- 
zi, którzy uważali, że endecja, zwła

szcza „stara endecja" zajmowała słusz
ne stanowisko w sprawie niebezpie
czeństwa niemieckiego, w sprawie na
szych ziem zachodnich i  nadmorskich.

Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że endecja i sanacja to dwa odłamy 

-reakcji polskiej, opierające się na róż- 
vch warstwach i  grupach naszych 

"* “as posiadających. Oba te odłamy 
polityczne polskiej reakcji przez całą 
naszą najnowszą historię prowadziły 
2aciętą nieraz rywalizację o pierwsze 
miejsce w obozie polskiej burżuazji, 

i nie wyrzekając się oczywiście także 
wpływów na najmniej uświadomione 
odłamy klasy robotniczej i  chłopstwa, 
prowadziły zawziętą rywalizację o 
władzę w Polsce, toczyły nieraz za
wzięte spory „ideologiczne". Dopiero 
w okresie poprzedzającym drugą woj
nę światową, podczas samej wojny i  
w okresie powojennym, oba te odła
my reakcji polskiej zbratały się we 
wspólnej służbie najpierw u faszyzmu, 
a później u anglosaskiego imperiali
zmu, we wspólnej walce z Polską lu
dową.

W okresie poprzedzającym odzy
skanie niepodległości po pierwszej 
wojnie światowej endecja i sanacja 
reprezentowały „różnę" koncepcje nie. 
podległościowe. Różnica międ?y tymi 
koncepcjami polegała’ na tym, że 
Dmowski, wódz endecji, stawiał na in
ne państwa imperialistyczne, a Pił
sudski, wódz przyszłej sanacji, sta
wiał na inne. Dmowski stawiał na Ro- 
'ję-carską, a Piłsudski na Niemcy 1 
Austrię. Jeden i drugi byli jednak zde. 
cydowanymi wrogami jedynie słusznej 
i w świetle historii — zwycięskiej 
koncepcji niepodległościowej repre
zentowanej przez rewolucyjny ruch 
robotniczy w Polsce z Socjal-Demo- 
kracją Królestwa Polskiego i Litwy 
(S. D. K. P. i  L.) na czele, koncepcją 
polegającą na nierozerwalnym połą
czeniu walki o wyzwolenie narodowe 
z walką o wyzwolenie społeczne kla
sy robotniczej, na wspólnej walce z ro. 
botnikami rosyjskimi przeciwko cara
towi, na solidarności z całym między, 
narodowym ruchem robotniczym. Oba 
odłamy reakcji były zawsze Skłonne 
pójść na wszelkie ustępstwa wobec 
państw zaborczych, byle nie dopuścić 
do zwycięstwa polskiej demokracji z 
klasą robotniczą na czele, reprezentu
jącą interesy ogromnej większości na
rodu.

Po odzyskaniu niepodległości ende
cja i sanacja, prowadzące rywalizację 
o władzę, były zawsze ze sobą zgodne, 
kiedy trzeba było wystąpić przeciwko 
klasie robotniczej, przeciwko demo
kracji, przeciwko silom postępu w 
Polsce,

Na czym polegała „antyniemie- 
ckość" Dmowskiego i endecji, z czego 
ona wynikała?

Wynikała ona ze stawki Dmowskie, 
go na carat rosyjski, Pisaliśmy nie

dawno na ten temat w „Polsce Za
chodniej".

W swojej książce „Niemcy, Rosja i 
kwestia polska" (1903) Dmowski pisał: 
„Jednym z najglówniejszychzagadnień 
państwowych jest to, czy Rosja pój
dzie w tej kwestii za wskazaniami cia
snego nacjonalizmu wielkoruskiego, 
interesów biurokracji, podszywających 
się pod interesy narodu i państwa, 
wreszcie polityki berlińskiej, czy też 
wejdzie na nową drogę rozwoju sił 
społecznych, sił zarówno narodu ro
syjskiego, jak innych, w skład pań
stwa wchodzących, a wraz z nim sze
rokiej polityki imperialistycznej, z ko
nieczności słowiańskiej".

Ta „nowa droga rozwoju sił spo
łecznych", o której pisze Dmowski, 
a która miała nadać rozmach imperia
lizmowi rosyjskiemu i wciągnąć w je
go rydwan także Polskę, to było peł
ne zwycięstwo kapitalizmu i burżua
zji. Dmowski występował przeciwko 
niedźwiedzio niezręcznym posunięciom 
biurokracji carskiej, ponieważ utrud- 
nały one współpracę burżuazji pol
skiej z burżuazją rosyjską, współpra
cę, która miała d-odać sił imperiali
zmowi rosyjskiemu na zewnątrz, a na 
Wewnątrz wzmocnić front przeciwko 
rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu 
zarówno w Polsce jak i w Rosji.

Mieszczaństwo poznańskiego j Po
morza według intencji Dmowskiego 
miało być. silą służącą do zdławienia 
rewolucyjnego ruchu robotniczego w 
Kongresówce, ruchu, który Dmowski 
niezmiennie uważał za „anarchię i 
zbrodnię".

„Antyniemie-ckość" Dmowskiego i 
endecji była tylko odwrotną stroną je. 
go oddania się w służbę caratu, jego 
„antyniemieckość” sięgała tak daleko 
jak sięgała jego „procarskość".

Ruch wszechpolski, kierowany przez 
endecję, który zdobył sobie w oparciu
0 mieszczaństwo poznańskie poważne 
wpływy wśród ludności polskiej w 
Niemczech przed pierwszą wojną świa
tową, zaciążył fatalnie nad ruchem 
wyzwoleńczym tej ludności,, odcinając 
go zarówno od ruchu rewolucyjnego 
w innych zaborach jak i od sił rewo
lucyjnych i  postępowych w samych 
Niemczech, tych sił, w imieniu któ
rych Engels stwierdził w 1847 r.: „ża
den naród nie może stać się wolnym, 
a jednocześnie w dalszym ciągu uci
skać inne narody. Niemcy nie moną 
się więc stać wolne od wyzwolenia 
Polski od ucisku niemieckiego. Dla
tego też interes Polski i Niemiec iest 
wspólny, do tego też demokraci polscy
1 niemieccy mogą współpracować w 
imię wyzwolenia obu narodów".

Po wojnie endecja z Dmowskim na 
czele pod wpływem klasowej nienawi
ści do Związku Radzieckiego i demo
kratycznego, postępowego obozu po
koju w Polsce oraz pod wpływem ros
nących sympatii klasowych do faszy
zmu niemieckiego schodziła coraz bar
dziej ze swoich dawnych pozycji an- 
tyniemieckich.

Już w 1933 r. Dmowski pisał: „Dziś, 
gdy hitlerowcy są u władzy, trzeba 
stwierdzić, że wykazali oni o wiele 
większą silę i konsekwencję w prze
prowadzaniu swego programu we
wnętrznego, niż tego można było ie- 
szcze niedawno się spodziewać. Za
równo stanowisko ich względem Ży
dów i masonerii, jak walka z rozkła
dem moralnym świadczy, że celem ich 
polityki jest uzdrowienie i  wzmocnie
nie węzłów wewnętrznych, prowadzą, 
ce do uczynienia narodu niemieckiego 
trwałą, niezwalczoną potęgą."

Pod wpływem tego pod z wu dla 
„siły i konsekwencji" faszystowskie
go programu hitlerowskiego, dla „trwa
lej i niezwalczonej" potęgi hitlerow
skiego państwa niemieckiego, endecja 
coraz bardziej przechodziła na pła
szczyznę już nie tylko zbliżenia z hit
leryzmem, ale wręcz ideologicznego, 
a co za tym idzie i politycznego pod
porządkowania.

Na tej płaszczyźnie w okresie po
przedzającym drugą wojnę światową 
wewnątrz kraju następowało coraz 
silniejsze zbliżenie między endecją 1 
sanacją, by w okresie okupacji i  po 
wojnie dojść do pełnej współpracy we 
wspólnej waW  przeciwko ruchowi de
mokratycznemu w Polsce 1 przeciw 
Polsce Ludowej.

To byl także grunt, z którego wy
rósł takj potwór moralny 1 polityczny 
jak Doboszyński i jemu podobni, agen
ci najpierw hitlerowskiego, a potem 
anglosaskiego wywiadu. To była pła
szczyzna dla ideologicznej, politycz
nej i szpiegowskiej infiltracji hitlery
zmu do Polski w przededniu września 
1939 roku,

To środowisko polityczne, reakcyj
ne środowisko endecji i  sanacji decy
dowało przed wojną o polityce kie
rownictwa P.Z.Z. Nic dziwnego więc, 
że polityka ta polegała w rzeczywisto, 
ści — przy zachowaniu pewnych po
zorów , antyniemieckości" na zewnątrz 
— na osłabieniu zdrowej, patriotycz
nej czujności członków P.Z.Z. wobec 

(Dokończenie na str. 4)

AKCJA KOLON!JNO-WYCECZKOWA PZZ.

„Piękniej nie może być nigdzie
Dzieci warmińskie poznają ojczyznę

U

Na łamach „Polski Zachodniej" (nr 30 z dn. 31 lipca br.) ogłosiliśmy kon. 
kurs na najlepszy opis związany z udziałem w akcji kolonijnej i  wyciecz
kowej Polskiego Związku Zachodniego. Jak wiadomo, w dążeniu do peł
nego zespolenia ziem zachodnich i nadmorskich z ziemiami centralnymi, Pol. 
ski Związek Zachodni organizuje corocznie wycieczki, obozy i  kolonie lub 
pomaga w ich organizacji.

W bieżącym okresie skorzystało z ej akcji ponad 600 uczestników, m. in. 
30 dzieci warmijskich w nagrodę za dobre postępy w nauce zwiedziło War
szawę, Poznań, Kraków i Zakopane. Wycieczkę i konkurs międzyszkolny 
całkowicie zorganizował obwód PZZ Pracowników Pocztowych w Olsztynie.

W ramach Konkursu „Polski Zachodniej" wpłynęły do nas liczne prace 
opisujące udział w akcji kolonijnej i  wycieczkowej PZZ, co dowodzi, że 
akcja ta była i przyjemna i pożyteczna, otwierając szczególnie młodzieży 
i dziatwie warmijskiej szeroko spojrzenie na piękno Polski, jej zabytki i  lu
dzi, na pracę wytężoną i wysiłek przy odbudowie.

Poniżej zamieszczamy dwa opisy z wycieczki po Polsce, które pisane ręką 
i sercem dziecka, w sposób wzruszająco prosty i bezpośredni odzwier-cia- 
dlają radość z przeżywanych wrażeń i  doznań, z poznawania ojczystego 
kraju.

Jak poznałam Ojczyznę
D y /o  to dnia 14 sierpnia, gdy wyk 

Tuszyło nas przeszło sześćdzie
siąt osób, wszyscy mieszkańcy nasze] 
mazurskiej krainy w nowy dla nas 
jeszcze nieznany świat, pod opieką 
przedstawicieli Polskiego Związku 
Zachodniego ze Szczytna i Mrągowa.
0  godz. 11. z piosenką „H ej z góry 
jadą mazury“ , ruszyliśmy z Olsztyna 
pociągiem na Poznań.

M iał tu każdy z nas dużo do opo
wiadania, do pytania, gdyż tylko ma
ła ilość koleżanek i kolegów była już 
w Poznaniu. Ciągle słychać było py
tania: „Jak też to będzie w Krako
wie, a dopiero w Warszawie".

Słyszeliśmy dużo z opowiadania. 
profesorów w szkole i z gazet, ale 
cóż to znaczy, jeśli człowiek sam te
go n'e widział. Śpiewaliśmy nasze 
mazurskie piosenki jak: „Na wujowej 
hali", „Na weselu byłam", „Którędy 
Janku pojedziesz" i inne. Rutka za
brała ze sobą swoje stare organki, 
które chętnie chciały najn pomagać, 
lecz starość nie radość.

1 tak mijała wioska za wioseczką, 
miasto za miasteczkiem. Jak by ze 
snu zbudzd nas głos konduktora: „Po
znań, proszę wysiadać!" — Chciałaś 
czy też nie chciałaś, trzeba było wy
siadać. —

Na dworcu przywitała nais poznań
ska delegacja PZZ. Z krótkiego prze
mówienia poznańskiej przedstawiciel
k i popłynęło tyle serdeczności, że 
chociaż droga do noclegów daleka 
była, czuliśmy się sihte. Mieszkali
śmy w „Gospodzie Targowej", gdzie 
mieliśmy oczywiście same . wygody. 
Na drugi dzień rano po dobrym po
siłku zwiedzaliśmy Poznań. Byliśmy 
zachwycone ,,Pałmiarnią", zapomina
jąc o tym, że znajdujemy się w Po
znaniu, zdawało się nam, że jesteśmy 
gdzieś w Afryce lub Ameryce Połu
dniowej.

Piękny również byl Ogród Zoolo
giczny można było tu zobaczyć dużo 
ciekawych zw ierzątreprezentantów  
puszczy polskiej, jak również stepów
1 dżungli innych krajów. Mnie naj
lepiej spodobały się hipopotamy.

Do smacznego obiadku przygrywa
ła muzyczka.

Nabraliśmy nowych sił i w dobrym 
humorze zwiedzaliśmy muzeum Ra
czyńskich, dużo zabytkowych kościo
łów, stare miasto ze starym Ratuszem, 
a później zaprowadzono nas jeszcze 
nad brzeg Warty,

Po kolacji, gdy smuciliśmy się szyb
kim odjazdem, spotkała nas niespo
dzianka: „Idziemy do teatru", brzmią 
słowa poznańskiego przedstawiciela 
PZZ. Tu na scenie ujrzeliśmy kome
dię muzyczną „ Skalmierzanki"  Ka
miński ego. Po skończonym przedsta
wieniu widać było na wszystkich 
twarzach zadowolenie. Poznań pozo
stał nam długo, długo w pamięci. Już 
w nocy ruszyliśmy pociągiem na Kra
ków. Z samego rana rozbrzmiewały 
nasze piosenki m. in. „ Wesół i szczę
śliwy krakowiaczek ci ja". Tak 1 my 
z wesołymi minkami wjeżdżaliśmy do 
Krakowa. Przyjęto nas tu również 
serdecznie i już po obiadzie zwiedza
liśmy Bramę Floriańską, Sukiennice, 
Kościół Mariacki i  różne inne stare 
kościoły.

Wieczorem spotkała nas wielka 
przyjemność. W Barbakanie na świe
żym powietrzu zobaczyliśmy sztukę 
średniowieczną „Igrce". Chociaż 
chciał nas deszcz postraszyć, nie lę
kaliśmy się. Na leki doktora i sztu
czki czarodzieja patrzyliśmy dużym 
zaciekawieniem. Ogarnęło nas wów
czas zdziwienie, artyści grali jak przy 
najpiękniejszej pogodzie. Na drugi

dzień zwiedzaliśmy Wawel, było tam 
dla nas dużo ciekawych osobliwości, 
jak katedra ze wspaniałym głównym 
ołtarzem, grobami królewskimi, wieżą 
Zygmuntowską, gdzie znajduje się 
największy dzwon w całej Polsce. 
Bardzo ciekawy był również zamek 
królewski, można było tam zobaczyć 
piękne starożytne meble, które były 
wszystkie dziełami sztuki W niektó
rych salach znajdowały się bajeczne 
kominki. Znów w innej sali można 
było zobaczyć różne sztandary zdo
byte pod Grunwaldem i namioty ture
ckie zdobyte przez Jana 111 pod Wie
dniem. W godzinach po południowych 
byliśmy w Fotoplastykonie i  kinie.

Z piosenką „Na mazurach szumi 
las, zapraszamy gości tu do nas", że
gnaliśmy Kraków. Jako prezencik do
stał każdy z nas książkę. Było to o- 
czyiwiście bardzo miło, albowiem nie 
spodziewaliśmy się takiej pamiątki.

Następnie znów jechaliśmy pocią
giem, który tym razem zawiózł nas 
do Warszawy. O godz. 6 przybyliśmy

do kochanej stolicy. Przywitał nas tu 
przedstawiciel PZZ okręgu warszaw
skiego. Idąc przez ulice, uderzył nas 
przede wszystkim ogrom zniszczeń. 
Widzieliśmy nie tylko ruiny ale kom
pletne gruzy, Jednak nie jest ona 
martwa, ta nasza kochana Warszawa. 
O nie, życie i w ielki ruch idzie dalej. 
Na każdym kroku widzieliśmy ślady 
ciężkiej pracy i niesłychane szybkie 
tempo odbudowy. Tak np wita!a nas 
wspaniała trasa „Wschód — Zachód", 
z pałacem „Pod Blachą", Marienszta
tem, no i schodami ruchomymi, któ
rym i chyba z pięć razy jeździliśmy.

Jeden starszy uczestnik naszej wy
cieczki zabrał stąd nawet dobrą pa
miątkę, mianowicie skrócił swoją la
skę o kilka centymetrów. — Oczaro
wani byliśmy widokiem „Łazienek". 
Jak dobrze można tam wypoczywać. 
W ich pobliżu oglądaliśmy też Bel
weder, gdzie mieszka pan Prezydent 
RP. Byliśmy nawet w lasku bielań
skim i nad brzegiem Wisły. Kilka 
koleżanek i  kolegów zaproszono do 
studia Polskiego Radia, gdzie opowia
dali swe wrażenia z wycieczki i śpie
wali piosenki. Kolega A rtur dzisiaj 
jeszcze jest dumny z tego, że mógł 
przez radio zaimponować swoim kole
gom, a nawet często jeszcze miewa o 
tym sny.

Nareszcie zdobyliśmy to, czego ju l  
tak dawno pragnęliśmy. Poznaliśmy 
Ojczyznę, 'kochaną stolicę i ludzi, 
którzy naprawdę całym sercem są 
nam oddani.

Trudno mi znaleźć słów wdzięczno
ści dla organizatorów wycieczki za u- 
możliwienie nam poznania naszego 
pięknego i bogatego kraju. —

Ja ze swej strony życzyłabym so
bie, aby wszyscy Mazurzy mieli choć 
raz w życiu podobną okazję uczestni
czenia w takiej wycieczce.

KATARZYNA LUKS — Szczytno
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M o/e wrażenia z wycieczki
H u ż
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k ie d y  uczesz- 
uczyć się, nau-

wczesną w iosną, 
czalam do szkoły  

czycie l nasz up om ina ł, że k to  w y ró żn i 
się w nauce, po jedz ie  w  końcu ro ku  
szkolnego na w ycieczkę. N a w ycieczkę, 
k tó rą  o rgan izu ją  nam nasi op iekuno
w ie z Polskiego Z w iązku  Zachodniego  
K o ła  pocztowego z panem S m ółką na 
czele. N ie  mogłam  po jąć  tego, czy to  
rzeczyw istość, czy sen. Bo przecież za 
darm o bez najm nie jszego w ynagrodze
n ia  w yjechać na osiem d n i i  zobaczyć 
Polskę, w  ty m  W arszawę, K ra k ó w , 
W ie liczkę  i  Zakopane, to  w  m ym  ży
c iu  wcale m i się n ie  śn iło . Lecz k ie d y  
zb liża ł się kon iec ro ku , czas staw a ł się 
coraz d łuższy d la  m n ie , bo przecież z 
g łę b i serca pragną łem  zobaczyć to  
w szystko . co słyszałam w szkole na geo
g r a f i i  i  h is to r ii.  W iedzia łam  d o k ła d 
nie. że co innego słyszeć a co innego  
w idz ieć . W reszcie przyszedł czas, że 
zdałam  egzamin, k tó ry  o tw o rzy ł m i 
ok ien ko  w św iat. Nadszedł ten  długo  
oczekiw any dzień od jazdu, dzień 2 l ip 
ca, w k tó ry m  ko ła  pociągu ruszy ły , a 
ja  z dum ą jecha łam  zobaczyć to , co 
bliski\e m emu serduszku. Troszkę w o- 
baw ie, że może gdzieś pobłądzę, ale 
na m yś li m ia łam  dobrze zorganizow aną  
op iekę  i  od te j c h w ili by łam  pewna , 
że n ic  złego przecież n ie  może nam się 
stać. K ie d y  pociąg coraz d a le j w żera ł 
się w  ziem ię ojczystą , oczy m o je sta- 
w ą ly  się coraz większe. A n i na chw ilę  
n ie  m ogłam  ich  p rzym rużyć. Bo prze
cież co chw ilę  to coś nowego, nowa 
ziem ia , nowa łąka , większe i  szersze 
rz e k i i  wszystko inne n iż  do tąd  w i
dzia łam . P ola zdaw ały m i się być ta 
k ie  g ład k ie  rów ne, n iczym  woda w  
staw ie, coraz to  inne  nazwy m iast 
stac ji, a za chw ilę  m ia łam  u jrze ć  naszą 
sto licę  P o lsk i —  W arszawę. Coraz to  
szybcie j zdaje m i się, że jedz ie m y , bo 
oknem  z w agonu w idać ju ż  w ie lką  g ru 
pę dom ów, a w o kó ł tych  dom ów  k łę b y  
dym u z z ie jących dokoła  lokom o tyw , 
k tó re  swym  gw izdem  w ita ły  nas z z ie 
m i w a rm iń sk ie j. W net pociąg nasz 
wpada poprzez w ijące  się to ry , a za 
chw ilę  stacja. C ałk iem  zapom nia łam  o 
domu. gdy zobaczyłam tu  wszystko in 
ne, dużo lu d z i, w ie le  au t, tra m w a i. 
Skoro w ys ied liśm y z pociągu, zaraz ja 
k iś sam ochód za trzym a ł się ko lo  nas, 
k tó ry m  p o je cha liśm y poprzez W arsza
wę do ho te lu  jeść. Przecież jeść nam  
się w cale n ie  chc ią lo , chociaż zmuszo
no nas do jedzenia . M y samym w id o 
k iem  ju ż  by liśm y  na jedzeni. Po k ró t
k im  odpoczynku poszliśm y zobaczyć 
Stare M iasto  i  o to teraz napraw dę prze
konałam  się, że W arszawa to  by ło  
w ie lk ie  m iasto P o lsk i a teraz jes t ba r
dzo zniszczone. N ie  chcia łam  w to  w ie 
rzyć, ale ja k  się p rzekona łam , to  p ra w 
da. że cała W arszawa leży  w gruzach.

P otem  po jecha liśm y ha żelazną pocz
tę, by  zobaczyć nasze łóżka , gdzie m ie 
liśm y spać. Po drodze u lic a m i W ar
szawy an i na chw ilę  w zroku  n ie  spuś
c iłam , by tjszys tko  zobaczyć, a pó źn ie j

móc d o k ła d n ie j o tym  w szystkim  w  
sw o je j ro d z in n e j wiosce opow iedzieć. 
Na d ru g i dzień po jecha liśm y zobaczyć> 
gdzie się zaczyna i  kończy trasa W— Z. 
N astępnie p rzyb y liśm y  do og rodu zoo
logicznego. T u ta j zobaczyliśm y różne  
zw ierzę ta  i  p ta k i, o k tó ry c h  po jęcia  
n ie  m ia łam , b y  m og ły ta k  n ie ładn ie  
wyglądać. B y ły  to : m a łpy , bo rsu k i, 
d z ik i,, n iedźw iedz ie , k ró lik i,  o r ły , zebry  
i  inne  jeszcze. T u  by ło  d la  m n ie  n a j
w ięce j radości p rzy  m ałpach, bo one 
na nas rzuca ły  p iaskiem . G dy ju ż  zo
baczyliśm y w W arszawie różne rzeczy, 
po jecha liśm y jeszcze d a le j do K ra k o 
wa. Wszędzie podróż by ła  bardzo k ró t
ka. Cóż tu  znowu? P ełno dz iw u i  ra 
dości,, k tó ra  n ie  m ia ła  g ran ic  w  m ym  
serduszku. Inacze j teraz myślę o P o l
sce n iż  do tąd  i  opow iadać chyba będą 
zawsze o tych  p iękn ych  domach, koś
cio łach , W aw elu, S ukienn icach , o tych  
p iękn ych  dom ach i  o now ych rzeczach, 
k tó ry c h  do tąd n ie  w idz ia łam . K rakó w  
to  p iękne m iasto, mato zniszczone. W 
K ra ko w ie  dosta liśm y na pam ią tkę  lask i 
góra lsk ie . W reszcie po k ró tk im  po b y 
cie w  K ra k o w ie  po jecha liśm y zobaczyć 
W ie liczkę , tą  s łynną m iejscowość, bez 
k tó re j m y żyć  n ie  m ożem y. Bo tam  
jes t sól, k tó ra  w ęd ru je  na wszystkie  
stro ny  P o lsk i a nawet i  zagranicę. W i
dz ie liśm y tam  w ie le  k o p a ln i so li. W 
tych  kop a ln iach  są k a p lic z k i i  f ig u ry , 
w yrab iane  z so li. N ie  m ogłam  tego 
uw ie rzyć, bo przecież sól się to p i, ale  
po d o tkn ię c iu  języczk iem  ściany p rze
konałam  się, że tak  jest. W reszcie po 
jecha liśm y do Zakopanego. T u  m i sią 
n a jle p ie j podobało. M ia łam  obawę je 
chać ko le jką , bo ta k ie j jeszcze n igd y  nie  
w idz ia łam . M yś la ła m , że może zerwać 
się d ru t , ale przecież n ie, bo ludz ie  
tam  ju ż  od dawna je źd z ili. W idz ia łam  
tam  ogrom ne góry, bardzo m nie d z i
w iło , że na ta k ich  górach mogą być  
staw y i  woda się n ie  w y le je . Bardzo  
m nie zd z iw iło , że jest to  m iesiąc l i 
p iec, tam  w ysoko w górach m ogłam  
spotkać śnieg. M ia łam  w rażenie, że tu  
może jest w ieczna zim a, ale przecież  
nie, bo na do le  pe łno z ie len i. W idz ia 
łam  lu d  gó ra lsk i. Bardzo m i się podo
bało, ja k  ta ń czy li i  śp iew a li p rzep iękne  
piosenki. W idz ia łam  wodospad M ick ie 
w icza, na jw iększego poety P o lsk i. 1 tu  
m i się n a jle p ie j podobało. M ia łam  na 
w et na m yś li, żeby tu  w ieczn ie  pozo
stać i  do dom u n ie  wracać, bo przecież  
p ię k n ie j n ie  może być n igdzie . Cóż za 
radość by ła  d la  m n ie , że d z ię k i naszym  
op iekunom  mogłam  to  wszystko zoba
czyć. O d te j c h w ili chc ia łabym  być  
zawsze m łodą i  jeźdz ić  na wycieczkę. 
Po na w ycieczce to  jest ładn ie , dobrze. 
M ie liśm y bardzo dobrą op iekę . Ta w y
cieczka m i się bardzo podobała i  cale 
życie będę pam ię ta ła  i  naszym o p ie ku 
nom dziękow ała.

A nge lka  Sznyter. la t 14 
W ieś T rynkus  

poczta K le b a rk  W ie lk i 
po w . O lsztyn
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\ ^ r ‘atr zachodni dął z nieustającą 
mocą, poświstywał dziko na ma

sztach i rejach kutrów, stojących na 
cumach przy molo. Jak okiem sięg
nął, morze było poorane w wysokie 
Wodne skiby o jasnych, pienistych 
grzbietach. Biel fali szła w niesłabną
cym przyboju na lad.

Ryzyko było wielkie. Stan morza 
Wynosił tego dnia siedem stopni we
dług skali Beauforta. Stary Budzisz 
skrobał się za uchem, wyraźnie nie
zdecydowany. Obstąpiła go gromada 
rybaków, w niemym oczekiwaniu, co 
postanowi.

Jan Budzisz, mimo że sam na mo
rze juz nie wypływał, z powodu po
deszłego wieku, uchodził wśród ry
baków za największy autorytet w ich 
zawodzie. Znał morze doskonale. W 
lfc.odym w^eku był marynarzem, póź- 
n.e'. kiedy wróęił do rodzinnej wsi 
na Helu, uprawiał tradycyjne w 'ich 
rodzinie rzemiosło rybackie.

Stary szyper wodził przez jakiś 
czas oczyma po niebie, po jego za
chodniej połaci, obserwując uważnie 
bieg chmur, następnie omiótł wzro
kiem wzburzony Bałtyk. I znów mil
czał, Dobrze zdawał sobie sprawę, że 
od lego wyroczni wiele dziś zależy. 
Może i niejedno życie ludzkie i los 
statków.

Paweł, najstarszy * jego synów, 
przestąpił z nogi na nogę, Zniecier
pliwiony, i spytał:

— No ojcze, to jak będzie?
Rybacy przysunęli się do Budzisza

Jeszcze bliżej, by poświst wiatru nie 
zacrłuszvł jego ważkich słów. Wów
czas sędziwy szyper wyjął t  ust mo
cno wysłużoną fajeczkę i ¡Dowiedział 
głośno:

— Wyjdę z wamit
— Jak mówisz, ojcze?! — syn nie 

dowierzał uszom.
*— Wyjdę z wami na morze! — po

wtórzył wyraźnie i uśmiechnął sie.
O’ciec Budzisz lubił poźartować, 

wiedz’'eli o tym wszyscy, Teraz za
kpił z nich dobrodusznie, odradzając 
w ten sposób ryzykownej wyprawy. 
Krąg rybaków zarechotał wesoło. 
Zrozumieli dowcip. Tak, Budzisz po- 

at wreszcie swoje zdanie o mo
żliwościach dzisiejszego połowu, 
pb-awsly formę żartu, jak czynił nie
raz. Zatem — nie wypłyną.

Jakie było ich zdziwienie, kiedy 
wydał Pawłowi i Janowi, swoim Sy
nom, kilka poleceń do przygotowa
nia kutra na połów. Widząc wahanie 
synów i reszty rybaków z załóg in
nych kutrów, zauważył:

— Jeszczem nie taki stary, chło
paki, a dziś wam się przydam — 
mrugnął okiem.

Oprócz kutra Budziszów, noszącego 
imię matki — ,¡Jadwiga" — na połów 
zdecydowali aię tylko rybacy kutra 
„Hel 50". Innych ludzi morze dziś nie 
zachęcało do połowu.

Na „Jadwidze" zapuszczono motor, 
od którego drżenia pokład statku za
dygotał drobnym, rytmicznym fibrem, 
zd:eto cumy i po chwili kuter, pyka
jąc głośno, wyszedł z basenu poza
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„Hel 50” wzywa pooioey
f ln n iir íftíó  «..Ui .1 .. %m Opowieść rybacka —

asięg większych fal, które norhwv- tn . j* . . .___ ., „ *
narażał własny statek i płynących na 
nim ludzi, lecz było nie do pomyśle
nia, aby uląkł się morza w chwili,

zasięg większych fal, które pochwy
ciły go i nuż nim podrzucać z jedne
go grzbietu na drugi, w wyniku cze
go zadzierał dziób, to znów rufę. Fa
le uderzając w burty kutra wprowa
dzały go w znaczny przechył. Ale 
Szedł naprzód, całą mocą spalinowego 
motoru.

W sterówce stał ojciec Budzisz, na 
szeroko rozstawionych nogach, trzy
mając w silnych garściach koło ste
rowe. Fajka dawno mu już zgasła w 
zaciśniętych szczękach, ssał więc pod
świadomie gorzki sok z krótkiego cy- 
buszka. Uważny był, przyczajony W 
sobie, wypatrywał z kamiennym spo
kojem morze, przerzucał od czasu do 
czasu koło sterowe — lekko, spra
wnie, z wyczuciem. I myślał o latach 
minionych, kiedy z co dopiero dora
stającymi synami wypływał na mo
rze. Czuł się wspaniale. Wrócił do da
wnego życia. Raz jeszcze i  chyba . . .  
nie ostatni.

A fale kolebały gwałtownie ma- 
y ’m statkiem, wrzynającym się coraz 
dalej, coraz śmielej w sztormowy 
Bałtyk. Po- lewej stronie kursu kutra 
znaczył się jeszcze wyraźnie wydłu
żony pas ziemi półwyspu, o którego 
brzeg morze miotało fale.

Synowie, stanowiący z ojcem za- 
’ °99, uie pytali, dokąd ich wiedzie. 
Pamiętali z dawnych lat, że stary 
praktyk zwykł był decydować się do
piero na morzu, gdzie szukać łowiska 
ryb. Kiedy znaleźli się na trawersie 
Władysławowa, Paweł zastąpił ojca 
w sterówce. Budzisz polecił synowi 
odejść od brzegu jeszcze więcej i 
obrać kurs na wschód. Tam rzucą nie
wód w morze. Będzie ryba. Na pe
wno, I nie dorsz, jak przypuszczali 
synowie, ale śledź. Dużo śledzia. Tra
fi się też nieco węgorza.

W kubryku ojciec zastał drugiego 
syna przy sporządzaniu posiłku. Od 
małego piecyka szło przyjemne cie
pło,  ̂ponreszczenie wypełniała woń 
smażonej na wędzonce jajecznicy i 
pachniała kawa. Mimo znacznej 
chwiejby kutra na wysokiej fali, Jan 
sprawnie krzątał się przy piecyku i 
wnet podał ojcu miseczkę jajecznicy 
i kubek gorącej kawy. Budzisz od- 
krajał grubą kromę cjileba i z żarło
cznym apetytem zabrał się dojedze
nia. Jan siedział naprzeciw niego, 
ćmił papierosa ,i milczał, Było to mil
czenie pełne treści. Ojciec, rzucając 
ukradkowe spojrzenia na syna, czytał 
w jego oczach wszystko. Oczy te py
tały

n -  — „Dokąd nas wiedziesz? Czy aby
ramiona portu. Dostał się od razu w nie kusimy licha?”

U) obliczu zjednoczenia pzz. i Lin.
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

niebezpieczeństwa hitlerowskiego, na 
ich rozbrajaniu ideologicznym i poli
tycznym. W takiej atmosferze możli
we było pojawienie się w centralnym 
organie P.Z.Z. przed wojną „Strażnicy 
Zachodniej" takich wypowiedzi:

VV sprawozdaniu Z.O.K.Z, za okres 
od 1 lipca 1931 do 30 września 1934 r. 
czytamy w odniesieniu do Niemiec 
hitlerowskich:

„Nasze dążenie do utrzymania sto
sunków pokojowego współżycia mogą 
1 muszą znajdować inny, właściwy 
wyraz, aniżeli ten, który płynie z sy
stematycznego podkreślania przez nas 
Stanu agresywności niemieckiej",

O sanacyjno - hitlerowskim fakcie 
przyiażni pisano w tym samym spra
wozdaniu: „...podobnie, jak cały Na* 
ród Polski, z pełną rzeczowością mo
gliśmy się ustosunkować do tej po
prawy wzajemnych stosunków, jaką 
przyniósł rok ubiegły i pierwsze mie
siące roku bieżącego". „... Poprawę 
tych stosunków przyjmujemy z zado
woleniem".

W sprawozdaniu za rok 1937 stwier
dzono z zadowoleniem:

„Sytuacja uległa poważne) zmianie. 
Po drugiej stronie granicy pohamowa. 
no w znacznej mierze jaskrawość 
ostrych wyskoków antypolskiej nie
nawiści."

W marcu 1939 roku „Strażnica Za
chodnia" pisze o stosunkach polsko- 
niemieckich: „Rządy obu państw za
chowały w stosunkach wzajemnych 
wielką poprawność j traktowały inte
resujące je wzajemnie sprawy w spo. 
sób rzeczowy, wolny od owej przykrej 
animozji, jaka jeszcze przed paroma 
laty zatruwała stosunki polsko-ńię 
mieckie, uniemożliwiające porozumie, 
nie w kwestiach nawet najbłahszych.

O Hitlerjugend „Strażnica Zacho
dnia" w 1939 r, pisała: „Pierwszy ten 
rok wykazał, że pomysł powołania do 
życia takiej właśnie instytucji byl 
szczęśliwy."

Kiedy stary zjadł, otarł usta wierz
chem dłoni, nabił fajeczkę, zapalił.

Czas będzie — powiedział zwię
źle.

A więc zdecydował się rzucić nie
wód w morze. Dźwignęli się z ławe
czek i zamierzali wyjść na pokład, 
gdy w tej samej chwili zamarł nagie 
rytm motoru kutra. W największym 
naprężeniu nerwów odczekali kilka 
sekund. — Cisza. Cisza mącona gło
sem wzburzonego morza i poświstem 
wiatru. Wypadli na pokład, do ste
rówki. Tu Paweł przyjął ich ponurym 
wejrzeniem spod daszka czapki. Sta
ry Budzisz odgarnął syna od koła 
sterowego, manipulował przy mecha
nizmie do uruchomienia motoru, włą
czał go, wyłączał, zrazu wolno, spo
kojnie, potem szybko! nerwowo! mo
cno! Na nic. Ściskał kurczowo w zę
bach cybuszek fajeczki, mocował się 
znów z mechanizmem — na nic! Od
dał ster Pawłowi, a sam — przezwy
ciężając świetnie chwiejbę kutra — 
zeszedł pod pokład do motoru. Usi
łował go naprawić, lecz po godzinie 
pracy zabiegi jego pozostały bez 
skutku. Potem szczęścia próbował 
Jan, z tym samym wirnikiem. Spo- 
ceni byli, ręce ich ociekały czarnym 
smarem.

— Postawimy żagle — mruknął 
szyper. •

Posiada je każdy kuter, jako za
stępczy środek napędowy w razie 
defektu motoru. Dawniej, kiedy nie 
znano motorów spalinowych, wyłą
cznie żagiel dawał siłę nośną ku- 
trojn. Dzisiejszy stan morza nie 
sprzyjał żegludze pod żaglami, był 
to jednak jedyny sposób wyjścia z 
niebezpiecznej teraz sytuacji. Stary 
Budzisz nie wierzył już w pomyślny 
połów. Zawrócą. Jak najszybciej.

Ki,edy szare płachty żagli strzeliły 
na wietrze, statek poderwał się znów 
do biegu. W sterówce stanął ojciec, 
najbardziej doświadczony, a synowie 
trwali w pogotowiu na pokładzie.

Na domiar złego, wiatr zachodni 
Zwiększył swą moc. Należało ujść z 
morza najkrótszym kursem. Rozpadał 
się deszcz, gęstymi strugami spływał 
po szybach sterówki, "zmuszając do 
wytężania wz-oku, gdyż pole widze
nia było słabe. Wydawało się Budzi- 
szowi, że z lewę i strony ukazały się 
maszty kutra, który wraz z nimi wy
szedł tego dnia za połów. Zawrócą i 
oni. Na pewno. Nadciąga coraz sil
niejszy West. Budzisz, niezły prak
tyk, tym razem się pomylił, Ludzie 
wezmą go na języki, nikt już nie 
sm-ta o radę, zostanie starym dur
niem I

Przygryzł cybuszek fajeczki, aż 
zgrzytnęło.

Przysiągłby, że znów zatańczyły na 
tle szarego nieba i ulewy zarysy ma
sztów. — Nie, nie mylił się! bo oto 
i zadarty dziób kutra wychynął na 
moment z roztoczy i zapadł się za 
polem fal, Wiedziony żeglarskim in
stynktem dawnych lat, sięgnął po lor
netę nawigacyjną i starał s'ę wyło
wić wzrokiem znajdujący się w po
bliżu statek.

Maszty ukazały się znów. Na je
dnym z nich dojrzał flagę międzyna
rodowego kodu, wzywającą o pomne. 
Skiuął przez szybę sterówki na Pa
wła, podał mu lornetę.

— „Hel 50"! Są w niebezipeczeń- 
stwie!

Budzisz przerzucił koło sterowe, 
kuter zmienił gwałtownie kurs, fale 
zadarły jego dziób w górę co naj
mniej trzydzieści pięć stopni, Wyła
mał się wreszcie z zasięgu grzywaczy 
bUeuyph w boki burt i nurknął w kie
runku sąsiada, wzywającego pomocy. 
Zbaczając znacznie z drogi, Budzisz

gdy tamci obok znaleźli się w niebez
pieczeństwie. To nic, że idzie pod 
żaglami, że motor uległ awarii. Z 
„Helem 50" jest zapewne znacznie 
gorzej!

O synów, borykających się teraz 
na pokładzie z porywistym wiatrem, 
był spokojny. Oni nie dadzą pochło
nąć się morzu, wiatr nie strąci ich 
w wodę ani nie zmyje fala. Zbyt do
brze, starannie przygotował ich do za
wodu. Nie, o chłopaków się nie bał. 
Bał się o tamtych, którzy wciągnęli 
na maszt kod, wzywający o pomoc.
" * Cóż, u diabła, mogło im się przy
trafić?! „Hel 50" miał dobrego szypra 
ł  sprawną załogę.

Na dzikiej huśtawce fal podchodzili 
coraz bliżej do sąsiada, a kiedy pod
płynęli do nich zupełnie blisko, tam
ci walili, swą barką wprost na „Ja
dwigę"! Motor „Helu 50" pykał gło
śno, zawzięcie, Budzisz zaklął głośno, 
przekręcił szybko koło sterowe, usu
wając sie im z drogi jeszcze na czas, 
inacej „Hel 50" wpadłby na „Jadwi
gę" niechybnie,

— Powariowali?!! — żachnął się 
stary szyper.

Z pokładu „Helu 50” dawał im ktoś 
niejasne znaki ręką, jakby tłumacząc 
dziwne zachowanie się statku. Wre
szcie Budzisz domyślił się: mieli u- 
skzodzony ster! Byli zdani na igra
szkę fal, mimo że motor pracował na
leżycie.

Budzisz wykonał teraz inny ma
newr: zaszedł, ich od rufy, a Paweł 
rzucił im sprawnie hol, który tamci 
pochwycili szczęśliwie i umocowali 
na dziobie swego kutra.

Teoretycznie, „Hel 50" miał obec
nie szanse ratunku, Do pokonania po
została jednak znaczna przestrzeń, 
dzieląca oba statki od portu, Brnęli z 
trudem przez mocno sfalowaną roz
tocz, Wiatr stale rósł na sile, woda

nieustannie zalewała pokład. Godziny 
uciążliwego rejsu wlokły śię w nie
skończoność. Budzisz, śmiertelnie 
znużony, wypatrywał niespokojnie za
rysów półwyspu, który powinien był 
już się zaznaczyć po prawej stronie. 
Gdy znów minęła godzina walki z k i
pielą, stary szyper zaniepokoił się pa
nicznie i spochmurniał. — Zbądził! 
po raz pierwszy w życiu... zbłądził! 
a tu już i  mrok począł zapadać nad 
morzem.

■ Nagle otucha wstąpiła w serce sę
dziwego rybaka: w oddali zamrugało 
ku niemu płonące oko latarni mor
skiej na Helu! Jakby wołało przyja
cielsko, pokrzepiająco: trzymaj się, 
stary druhu! Jak dawniej!

Wyprostował starczy grzbiet pochy* 
lony nad kołem sterowym, uśmiech» 
nął się chytrze w stronę latarni, po
rozumiewawczo, otarł — niby to nie- 
wiedzący — łzę z policzka i spojrzał 
za siebie na holowany kuteT, zado» 
wolony.

Kurs był- ustalony, ale walka z mo. 
rzem jeszcze się nie skończyła. 
Skończyła się dopiero wtedy, gdy 
ukazały się ciemne ramiona mola 
portu, na których końcach jarzyły 
się na tle wieczoru dwa światła o- 
rientacjne, niby dwa szlachetne ka
mienie: po lewej stronie — krwa
wym blaskiem płonący rubin, po pra
wej — seledynowy szmaragd. 

Oczekiwano ich już od kilku go
dzin. Kiedy oba kutry przycumowa
ły, rybacy otoczyli przybyłych i nuż 
wypytywać, co się im przydarzyło.

Jak się okazało, „Hel 50”  uległ 
awarii. Jego szyper zaklinał się, że 
przepłynęli nad wrakiem, o który za
wadzili stępką i uszkodzili .ster.

■— I gdyby nie Budzisze, inaczej 
by to się dla nas skończoło. Bęśjzie 
też po sprawiedliwemu, gdy podzie
limy się z wami rybkami, których 
sporo mamy w ładowni.

— Jak mówisz? — Oczy starego 
szypra patrzyły na tamtego uba
wione.

— Podzielimy się rybkami.,, powie
działem. .

— Słndhajmo Kookel, jeden o, 
moich synów wolałby czym inny«- 
podzielić się z tobą. Zdaje mi S'<>- 
te tej rybce Anusia na imię. Cen
tym myślisz?

Rybacy zaśmiali się głośno. Tato 
ojciec Budzisz lubił pożartować. L t 
wet teraz, kiedy co dopiero wy j.
siebie i innych morzu.

CZABBE BQtáJMm..
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1939 r. „Strażnica Zachodnia" cy
tuje faszystę włoskiego Virginio Gay- 
dę, który pisze: „Faszyzm i narodowy 
socjalizm nie zagrażają nikomu. Są 
one skierowane jedynie przeciwko 
komunizmowi, jako sile destrukcyj
nej. Nie są skierowane przeciw demo
kracji. z którą mogą współpracować 
pokojowo."

W walce hitleryzmu przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu sympatie 
kierownictwa PZZ były po stronie 
Hitlera. W 1937 r, „Strażnica Zacho
dnia" pisze: „Poza tym rok 1936 przy
niósł uświadomienie sobie przez naro
dowy socjalizm swego historycznego 
zadania! przezwyciężenia bolszewi- 
zmu".

W 1937 r. „Strażnica Zachodnia" pi. 
sała o hitleryzmie: „Niemcy potrafiły 
w imię światopoglądu narodowo-socja. 
listyczneoo zmobilizować energię na
rodową do pozytywnej pracy, której 
namacalne skutki już dziś daiy się 
stwierdzić."

W marcu 1939 r. na 5 miesięcy przed 
napadem Hitlera na Polskę „Strażnica 
Zachodnia" tak oceniała hitleryzm:
„Jakiekolwiek będą dalsze losy dziś 
sierlemdziesięriokilkom;Bonowego na
rodu niemieckiego, jedno jest pewne, 
że dzieło Hitlera zostanie uznane za 
wiekopomne",
_ Nic dziwnego w tej sytuacji, że ucz

ciwi członkowie P.Z.Z, jeśli nawet za. imeuyencję, iciore wówczas ju:
chował: instynktowną czujność wobec widziały niebezpieczeństwo niemie 
niebezpieczeństwa hitlerowskiego, to ckiej agresji we wzroście faszyzmu, 
przecież jednak nie zdawali sobie w najbardziej drapieżnej formy imperia.
Sfpos,ób. WJ T 1W*  Sprawy z r*eczyw i- Hanu, Widziały nebezpieczeństwo za- 
stych źródeł grożącego Polsce niebez- grażające naszej niepodległości w po- 
Pieczenstwa, niebezpieczeństwa tkwią, stępującej faszyzacji życia wewnętrz
nego w międzynarodowym faszyźmie, nego w Polsce, wskazywały także w!a 
:ako najbardziej drapieżnej i rozbój, ściwe drogi uniknięcia katastrofy 
niczej formie imperializmu oraz w pro- przez powiązanie sie Polski z silami 
faszystowskiej polityce ówczesnych postępowymi i pokojowymi w Świecie 
rządów polskich. Nie zdawali sobie ze Związkiem Radzieckim na czele, 
sprawy z tego, jakie istnieją drogi przez zerwanie z polityką faszyzacji 
wyjścia z sytuacji, w jakiej znalazła kraju i skupienie wszystkich patrio- 
się Polska, drogi, które prowadziły do tycznych i  demokratycznych sił *  Pol. 
polityki zbiorowego bezpieczeństwa, sce".

7  lemia Górnośląska stanowi, o ile
* r  chodzi o stosunek przestrzenno. 

Ści, tylko niewielki ułamek obszaru 
Rzeczypospolitej, natomiast z punktu 
widzenia gospodarki narodowej jest 
jej częścią składową — zwłaszcza w 
połączeniu ze Śląskiem Dolnym —■ bo
daj czy nie najważniejszą.

Śląsk Górny zajmuje" z , uwagi na 
swą różnorodność i obfitość bogactw 
kopalnych bezsprzecznie przodującą 
pozycję w Europie. Koncentracja złóż 
rudy ołowianej, cynkowej i żelaznej 
i  ̂ podkładów węgla na stosunkowo 
niewielkim obszarze, jak również i 
okoliczność Występowania licznych, 
pierwszej jakości złóż węgla kamien
nego o nieosiągalnej nigdzie na kon
tynencie miąższości j to na niewiel- 
kiej głębokości, tudzież nadzwyczaj 
korzystne dla. odbudowy górniczej 
warunki geologiczne zagłębia, zape
wniają naszej ziemi śląskiej stanowi, 
sko uprzywilejowane.

W  części zachodniej zagłębia, posia. 
damy wielkie bogactwo złóż godnych 
odbudowy, które w kierunku wscho
dnim tracą stopniowo na nriąższości 
i liczebności swych warstw. Nie ulega 
wątpliwości, że przy szybkim rozwo
ju techniki, który przeżywamy obec
nie, granica opłacalności odbudowy 
górniczej będzie zmierzała coraz bar
dziej ku dołowi (obecna granica 
1000—1200 metrów w głąb) tak, że w 
niedalekiej przyszłości należy 'się li, . _  . .  ..................  ..»ouaieaaej p rz y s z ło ś c i n a le ż y  s ię  I i -  ”  r —-a ,  n a s i

głoszonej przez Związek Radziecki, do czyć z możliwością odbudowy całego necro są ” rak
polityki sojuszu j przyjaźni z wielkim szeregu nowych, głębiej położonych pa,ne- Nie ™aczv to, żebyśmy‘ mieli 
państwem socia ]stvr-7nvm. oiń* J r  1 nim: Mi»ł—_ - - - ’ 1

Złoża te występują najokaza' J  w p, 
Js ie  o kilkunastometrowej cze>rkoś'?" 

począwszy od okolic Zabrza poprze:, 
Katowice i przerywają się w okoli
cach Mysłowic.

Miąższość tych złóż jest bardzo 
wielka.

Z punktu widzenia geografii gospo
darczej, ogólni- obszar Górnośląskie
go Zagłębia Węglowego wynosi 5400 
kms, z czego na Polskę przypada 4450 
km2 czyli 62.5 procent całości zagłę
bia, a 950 km2 czyli 17,5 procent na 
Czechosłowację, (Powierzchnia zagłę
bia w/g danych prof,: Floriana Barciń- 
skiego).

Według obliczeń geologicznych na
sze zasoby węgla — licząc pizy wa
runkach odbudowy 1000 m w głąb 
■ starczą na około 2000 lat w warun. 
kacb maksymalnej eksploatacji pokła
du. Sięgnąwszy do następnej osiągal
nej kondygnacji — w warunkach do
puszczalnych z punktu widzenia badań 
geologicznych do 1500 metrów, za
sób Zagłębia Górnośląskiego starczy 
na dalszych 1000 lat.

Maiąc na uwadze odbudowę ostat
niej kondygnacji w okolicznościach 
geologicznie uzasadnionych, otrzyma, 
lny dalszy zasób węgla odpowiadają
cy miąższości i wydajności osiągnię
tej kondygnacji.

Jak więc z tego pobieżnego szkicu 
wynika, nasze zasoby węgla kamien
nego są praktycznie biorąc niewyczer-

państwem socjalistycznym
„Nie widzieli także członkowie 

P.Z.Z." — czytamy w ostatniej rezo
lucji Zarządu Głównego P.Z.Z. — „tych 
sil politycznych tv Polsce ówczesnej, 
reprezentowanych przede wszystkim 
przez rewolucyjny ruch robotniczy w 
Polsce z K.P.P. na czele, radykalne 
elementy ruchu ludowego oraz postę. 
pową inteligencję, które wówczas już

złóż.
Górnośląskie pokłady węglowe sły

ną na caiy świat nie tylko z racji swej 
jakość; i miąższości (grubości) swych 
złóż, lecz przede wszystkim dlatego, 
ze posiadają jedyne w swoim rodzaju 
złoża o specyficznym ukłaizie i bu
dowie geologicznej (złoża wyniesione 
w górę na kształt siodła lub gr/bietu).

nim: dlatego szafować bez miary, lecz 
fakt ten upoważnia nas do patrzenia 
w świetlana przyszłość dobrobytu eko 
nomirznego szerokich mas ludu pol
skiego.

, J.te wielkie cele ma w swym zało
żeniu nasz plan sześcioletni gospodar. 
ki narodowej.

W. ,T. Tur

Do P- T. PRENUM ERATO RÓ W
H I  Proirmy uprzejmie odnowić prenumerat, na 

październik 1949 oraz uregulować wszelkie na- 
eżności za ub. miesięe przekazując je na 
<onto łyg. „Polska Zachodnia“ PKO Poznań 
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Prenumerata kwartalna wynosi 150 zl. 
Administracja „Polski Z ^ c k o d m a f
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Praca l dziaialflosć PZZ |
życzenia dla Zjazdu Bojowników o Wolność
Do Prezydium Zjazdu Związków 

Bojowników o Wolność, który z po
czątkiem września obradował w War
szawie, Zarząd Główny Polskiego 
Związku Zachodniego wystosował 
pismo treści następującej:

Polski Związek Zachodni przesyła 
bojownikom o społeczne i  narodowe 
wyzwolenie Polski, którzy /walczyli o 
Prastare nasze ziemie piastowskie, o 
granicę pokoju na Nysie Łużyckiej 
Odrze i Bałtyku, w dniu zjednoczenia 
organizacji kombatanckich, gorące po
zdrowienia i życzenia owocnej pracy 
dla Polski Ludowej.

Pawłów
Mało żywotne do tej pory miej

scowe koto zostało w ostatnim czasie 
zreorganizowane na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu. Delegat okręgu na
kreśli! aktualne zadania koła i zwró
cił uwagę na konieczność ścisłej 

Tpólpracy z partiami politycznymi 
organizacjami społecznymi. Nowy 
rząd koła ukonstytuował się jak 
tępuje: prezes ob. Wojcieszynek,
’ orezes ob. Kuś, sekretarz ob, Ha- 

skarbnik ob. Gawlas.

Gliwice
W świetlicy obwodu i koła przy ul. 

Korfantego 5 odbyło się uroczyste o- 
’'arcie biblioteki PZZ. Nowootwarta 

’■oteka służyć będzie szerokim rze- 
społeczeństwa gliwickiego.

A i TA N IA  LEKTURA
ĄŻKA w y d a w n ic t w a

„ OD N 1EG O  I M O R SK IEG O

Polski Związek Zachodni łączy się 
z Wami w walce o pokój, o szczęśliwą 
Polskę sprawiedliwości społecznej i 
dobrobyt mas pracujących, łączy się 
z Wami w odbudowie Kraju, w obro
nie niepodległości naszego Kraju w 
oparciu o sojusz i nierozerwalną przy
jaźń ze Związkiem Radzieckim. Dzię
ki Waszej niezłomnej postawie, dzięki 
Waszej pracy wzmocnią się jeszcze 
bardziej i zewrą szeregi bojowników 
o postęp i pokój na całym świecie.

Za Zarząd Główny P.Z.Z.
(—) dr Cz. Pilichowski 

Generalny Sekretarz

Książki 1 czasopisma
Polskie Towarzystwo Krajo
znawcze wznowiło swoje 

wydawnictwo pocztówkowe
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 

wznowiło swoje wydawnictwo pocz
tówkowe znane społeczeństwu od 
kilkudziesięciu lat, a przerwane wsku- 
tek wojny. -

Pocztówki PTK podkreślają piękno 
polskiego krajobrazu i służyć mają 
również jako materiały pomocnicze 
dla młodzieży szkolnej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt wydania w naturalnych kolorach 
24 wzorów wycinanek łowickich, któ
re spełniając rolę propagatora pięk
na sztuki ludowej, nadają się dosko
nale jako kartki życzeniowe na każdą 
okazję i niewątpliwie staną się dzięki 
niezaprzeczalnemu artyzmowi i niskiej 
cenie najpopularniejszą pocztówką w 
kraju.

W przygotowaniu są dalsze serie 
widokówek krajoznawczych, których 
zadaniem jest wynikająca z ideowych 
założeń PTK stała i systematyczna 
obsługa w tym zakresie wszystkich

8|r. 8

miejscowości turystycznych w kraju. 
Aby to ważne społeczne zadanie 
spełnić, Dział Wydawnictw PTK zwra- 
ca się do wszystkich miłośników 
piękna polskiego krajobrazu i sztuki 
ludowej o nadsyłanie materiałów pod 
adresem: Polskie Towarzystwo Krajo
znawcze, Oddział Warszawa, Dział 
Wydawnictw ul. Wilcza 22 m. 8.

Odznaczenie 
zasłużonych konsulów

W piątą rocznicę Manifestu lipco
wego Prezydent Bierut udekorował 
orderem ,,Sztandar Pracy" dwóch kon
sulów R. P. we Francji ,— Rudolfa La
rysza ze Strassburga i Mariana Nogę 
z Lyonu. Obaj konsulowie tak walką 
we francuskim Ruchu Oporu jak rów
nież ofiarną. pracą dla wychodźstwa 
robotniczego — dobrze zasłużyli się 
Ojczyźnie.

Sprostowanie
W sprawozdaniu pt. „Okręg kra

kowski dobrze pracuje“  w numerze 
„Polski Zachodniej“  z dnia 14 sier
pnia br. przez przeoczenie korekto
ra pominięto nazwisko bardzo ruch
liwego i czynnego wiceprezesa Za
rządu Okręgu, ks. ppłk. mgr, Hen
ryka Weryńskiego, który wkłada w 
prace Okręgu swój zapał i zmysł or
ganizacyjny, On to byi inicjatorem 
fuzji Towarzystwa Przyjaciół War
m ii i  Mazur z Polskim Związkiem 
Zachodnim I on to przewodniczył 
walnemu zebraniu, na którym doko
nano tej fuzji.

W ramach pogadanek dyskusyj
nych ks. ppłk. mgr Weryński wygło
sił pogadankę n. t. odbudowy Pom
nika Grunwaldzkiego. W ramach au
dycji radiowych wygłosił pogadankę 
n. t. celów i zadań Polskiego Związ
ku Zachodniego. Wygłosił również 
w roku sprawozdawczym szereg 
przemówień przy różnych okazjach.

Za przeoczenie korektora Redak
cja „Polski Zachodniej" przeprasza 
ks. wiceprezesa Okręgu Krakow
skiego.

W portach polskich wre wytąiona praca. Na zdjęciu załadunek cementu
na statek

UPORCZYWE ZAPARCIA
Laboratorium fizj.-chem. „Cholekinaza" W ARSZAW A ul. Mokotowska 50

usuwaję Zioła „CHOLEKINAZA" nr i 
H. Niemojewskiego
Żądać w aptekach i składach aptecznych

3466

Poznańska Wytwórnia Guzików
M . R A D O M SK I -  B . A D A M S K I

POZNAM 10 ul. Smolna 3
Konto Bonk. Sp. Zarobk. nr. 1524  

Telefon 518-49
691
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Sł. Komin
CZĘŚCI I PRZYBORY

m o t o c y k l o w e  
i sam ochodow e

P ftT n a n  uł* Dąbrowskiego 87roznan telefon n-39
6 93
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Sprzedaż hurtowa
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NA ARENIE SPORTOWEJ
^gigantyczny wyścig kolarski „Tour 
V3T de pologne", jedna z najwię
kszych tego rodzaju imprez kolarskich 
w konkurencji dla amatorów w Eu
ropie, zakończona została ub. niedzieli.

Walka na ostatnich etapach zarów
no w konkurencji międzynarodowej 
jak i zespołowej była bardzo zażarta. 
Polskich kolarzy, właśnie na końco
wych etapach prześladował wyjątko
wy pech.

Z zawodników Polonii francuskiej 
miłą niespodziankę sprawił młody ko
larz Aleksander Sowa, wygrywając 
V III etap. W pozostałych triumfowa
li kolarze zagraniczni Locatelli, Olsen 
i Spalazzi, który wygrał też ostatni 
etap, mimo heroicznej walki Rumuna 
Niculescu, zwycięzcy kilku etapów.

Etap ostatni prowadził z Kielc do 
Warszawy o długości 180 km. Zwy
ciężył Spalazzi (Włoch) przed Lemay 
(Fr.) i Olsenem (Dania). Drużynowo 
etap XII wygrali Włosi przed Fran
cją, Danią i Polską.

W rezultacie największą sportową 
imprezą kolarską Polski w klasyfika
cji drużynowej wygrała najrówniej 
jadąca ekipa Rumunii, której kolarze 
wszyscy ukończyli wyścig w ilości 
14, a więc w takiej, w jakiej wyru
szyli.

Ogólna klasyfikacja drużynowa:
1. Rumunia 181,55,30
2. Włochy 182,30,57
3. Polska ' 182,42,14
4. Francja • 183,01,30
5. Anglia 183,20,37
6. Dania 184,55,14
7. CSR 186,46,22
8. Finlandia 188,11,58
9. Polonia francuska 189,32,44
Zespół Szwajcarii został zdekomple

towany i wyścigu nie ukończył.
W konkurencji indywidualnej N i

culescu, który przez długi czas pro-

wadzit, przegrał zaledwie różnicą 23 
sekund. Oto
ogólna klasyfikacja indywidualna:
1. Locatelli (Włochy) 60:28,14
2. Niculescu (Rum.) 60:28,37
3. Olsen (Dania) 60:29,16
4. Spalazzi (Włochy) 60:36,19
5. Sandru (Rumunia) 60:44,37
,6. Riegert (Francja) 61:00,12
7. Wójcik (Polska) 61:00,15
8. Lemay (Francja) 61:04,36
9. A lix (Francja) 61:15,28

10. Nowoczek (Polska) 61:15,31
Na Stadionie Wojska Polskiego 

zgromadziło się około 50 tys. widzów, 
gdzie była meta wyścigu z Marszal- 
z Marszałkiem Polski Rolą-Żymier- 
skim.

W ogólnopolskiej klasyfikacji wy
ścigów kolarskich listonoszy-pocztow-
ców pierwsze miejsce po ostatnich o- 
bliczeniach zajął Mieczysław Kop
czyński z Krakowa w czasie 31:20, 2) 
Franciszek Gościniak (Poznań) 32:53, 
3) E. Miklosz 37:53. Zespołowo zwy
ciężył Kraków w czasie 1 g. 06:15. 
Ogółem w zawodach kolarskich pocz
towców brało udział 7 tys. zawodni
ków. Trzeba podkreślić raz jeszcze, 
że zawody odbyły się na zwykłych 
roboczych tzw. turystycznych rowe
rach.

Piłkarskie boje I Ligi weszły w fa
zę decydującą. Walczącym zespołom 
pozostało do rozegrania po 7 spotkań.

Kwestia — kto będzie mistrzem 
Polski na rok 1949 50 stała się bar
dziej otwarta po niespodziewanych 
porażkach „W isły" i „Cracovii". Gdy
by „Kolejarz" — Poznań wygrał spot
kanie w Bytomiu — stanąłby na cze
le tabeli. Wobec remisu pozostał na
dal na drugim miejscu.

Oto wyniki ostatnie tych walk:

Nasze porty, w których pracę zaczynać musieliśmy od podstaw, od odbu
dowy — dziś należą do najbardziej o żywionych portów Europy. Zespól 
portowy Gdynia — Gdańsk jest pod względem obrotów miesięcznych — 
trzecim w Europie. Szczecin zwiększa swe przeładunki z miesiąca na mie
siąc. Małe porty — Ustka, Darłowo, Kołobrzeg — dzielnie dotrzymują kro
ku portom pierwszej klasy. Na zdjęciu widzimy załadowanie węgla na 

statek zapomocą taśmowca.

U J  y s o p tA c k  í  u v a  m o p z & c k  ś w i a t a

Trzydziestopięciolecie,, Kraba"
35 lat temu na stoczni w Nikołaje- 

wie, wielkim rosyjskim porcie i cen
trum budownictwa okrętowego nad 
Morzem Czarnym, ukończono budowę 
„Kraba", pierwszego podwodnego o- 
krętu na świecie, który wybudowany 
został specjalnie w celu stawiania 
min. Skonstruowanie „Kraba" na
tchnęło budowniczych okrętowych za
granicy do podjęcia podobnych prób 
i  w rezultacie w końcowym etapie 
pierwszej wojny światowej niemal 
wszystkie większe floty posiadały w 
swych składach jednostki tej nowej 
kategorii okrętów wojennych. Także 
w okresie międzywojennym, jak 1 w 
drugiej wojnie.światowej wybudowa
no na świecie dużo okrętów tej kate
gorii, przy czym dodać można, że na
leżały do niej również 3 polskie okrę
ty podwodne „Ryś", „Żbik" 1 „W ilk". 
Powróćmy jednak do „Kraba".

Koncepcja jego wybudowania po
wstała krótko po zakończeniu wojny

Wisła—Polonia (W-wa) 0:3, AKS— 
Cracovia 2:1, Szombierki—Lechia 2:1, 
Polonia (Bytom)—Kolejarz 2:2, Legia 
(W-wa)—Ruch 2:0, Warta—Włókniarz 
ŁKS 4:4.

Hokeiści polscy stanęli w Pradze
do międzypaństwowego meczu z Cze
chosłowacją. Polacy przegrali mecz 
w stosunku 6:3 (3:3), a prowadzili
3:1. Gra była równorzędna, 6tała na 
dobrym poziomie. Zawiedli jednak sę
dziowie krzywdząc zespół Polski fał
szywymi decyzjami,

W drużynie polskiej bardzo dobrze 
spisali się Kapela i Śmigielski, a w 
ataku Adamski, zdobywca 2 bramek 
i Flinik H. Zawiedli natomiast Drze
wiecki, Maciaszczyk i do pewnego 
stopnia Małkowiak I. Zawiodom, ro
zegranym jako przedmecz spotkania 
Czechosłowacja—Bułgaria (1:3) w p ił
ce nożnej przyglądało się około 40 
tys. widzów.

W ramach jubileuszowych zawo
dach lekkoatletycznych z okazji 15- 
lecia Śląskiego OZLA, polscy zawod
nicy przy współudziale lekkoatletów 
węgierskich uzyskali kilka dobrych 
wyników. Adamczyk poza konkur
sem skoczył w dal 7,36 m, W bie
gu na 400 m Mach zwyciężył Antala 
(Węgry), uzyskując wynik 50,4. Nie
spodziankę zgotowała juniorka Koni- 
kówna, zdobywając pierwsze miejsce 
w rzucie dyskiem, przed, reprezen
tantką Polski Dobrzańską. Najbar
dziej emocjonującą konkurencją była 
sztafeta 4X100 m, którą wygrali Po
lacy, biegnąc w składzie: Kiszka, 
Miach, Stawczyk i Buhl, uzyskując 
czas 42,9.

Cieślikówna (Włókniarz) — Lechia 
— Poznań w biegu na 100 m zwy
ciężyła w czasie 12,6, co jest nowym 
rekordem okręgu poznańskiego. W ra
mach tej imprezy Węgier Nemeth u- 
stanowił nowy rekord świata w rzu
cie młotem z wynikiem 59.07 m.

rosyjsko-japońskiej z lat 1904/5, w 
której Rosjanie okazali się prawdzi
wymi mistrzami w prowadzeniu woj
ny minowej, zadając oblegającym 
Port-Arthur Japończykom bardzo po
ważne straty. Aczkolwiek jedną z 
najmłodszych broni, mina okazała się 
— obok innej broni podwodnej, tor
pedy — bronią nad wyraz groźną.

Komu w ogóle zawdzięczamy po
mysł budowania min, czyli ładunków 
wybuchowych zakładanych pod wodą 
i  doprowadzanych do detonacji w ce
lu zniszczenia nieprzyjacielskiego o- 
krętu, nie wiadomo. Pomysł ten ist
nieje w każdym 'bądź razie od kilku 
wieków, gdyż już blisko 400 lat temu 
zastosowali go Hiszpanie podczas ob
lężenia Antwerpii. Było to w roku 
1558 i  kto wie, dzy daty tej nie na
leży uważać za datę wynalezienia m i
ny morskiej. Kilkadziesiąt lat później 
używał min Krzysztof Arciszewski 
podczas oblężenia La Rochelle, póź
niej coraz częściej w różńych flotach 
stosuje się tę broń. W czasie amery
kańskiej wojny wyzwoleńczej Bush- 
nell posłużył śię czymś w rodzaju 
miny, chcąc zaatakować jednostki 
nieprzyjacielskie skonstruowanym 
przez siebie okrętem podwodnym. 
Dopiero jednak sto lat temu skon
struowane zostały pierwsze miny kon
taktowe, prototypy używanych do 
dziś dnia min, pływających na ozna
czonej głębokości i detonujących w 
następnie najechania na nie okrętu i 
skruszenia czopów zapalnikowych. 
Wynalazcami tych pierwszych min 
kontaktowych byli Rosjanie. Działo 
się to w roku 1852 podczas oblężenia 
Kronsztadtu przez flotę anglo-fran- 
cuską.

Wyniki wojny minowej, uzyskane 
w latach 1904/5, zachęciły konstrukto
rów rosyjskich do zbudowania okrę
tu podwodnego, któryby mógł sta

wiać miny przebywając w  zanurzeniu, 
co jeszcze bardziej zwiększałoby gro
źbę tej niewidzialnej broni. Po dłu
giej pracy przygotowawczej projekt 
opracował inżynier M. Nałetow. W 
roku 1909 rozpoczęto w Nikołajewie 
budowę zaprojektowanego podwodne
go stawiacza min, przy której z inż. 
Naleiowem współpracował znany bu
downiczy okrętów pancernych i po
mocnik słynnego profesora Kryłowa 
-A inżynier Kostenko oraz inżynier 
Rybaków. Budowa tego okrętu była 
trudna, jak trudne są wszystkie po
czątki wielkich dzieł i wynalazków, 
jednakże po siedmiu latach dobiegła 
szczęśliwie końca. Pierwszy podwo
dny stawiacz min świata otrzymał na
zwę „Krab".

Wybuchła wojna i  „Krab" miał nie
bawem możność wykazania swych 
zalet. W trakcie szeregu rejsów po
stawił on liczne pola minowe na Mo
rzu Czarnym, zwłaszcza na tureckich 
wodach przybrzeżnych koło Bosforu. 
Na minach tych zatonęło kilka tu>,c- 
kich okrętów, a szereg innych (wść 
nich eks-niemieckie „Goeben" i  „B> 
slau'j odniosło uszkodzenia.

Jak doniosło niedawno pi go» 
dzieckie „Krasnyj Fłot" — o\va= 
tralnego Muzeum Marynarki nuż 
nej w Leningradzie nadesłane ziło. 
przez jednego z współtwórców „Kr 
ba", inżyniera A. Rybakowa, orygi 
nały kilku fotografii tego okręt' 
Dzięki ich posiadaniu umożliwione 
stało skonstruowanie modelu . 
pierwszego na świecie po<t\ 
stawiacza min i  dzieło to 
będzie w pracowni modelar; tónrfj 
tralnego Muzeum Marynarl y 
nej, co przyczyni się walnie 
cznieniia wielkiego wynalazlar®3° 
skich budowniczych okrętowyuba‘ 
letowa, Kostenki i  Rybakowa. -

... W

Łódź podwodna w akcji

Gdyby dać im wolna rękę...
Przed dwoma laty zmarł ame

rykański pisarz postępowy Mikę 
Oueen. Pisał wierszem i prozą. 
Największą popularność wśród 
amerykańskich czytelników zdo
były jego doskonałe, cięte felie
tony, drukowane na łamach 
dziennika „W orld  People" w San 
Francisco. Po śmierci Oueen‘a 
jego towarzysze partyjn i i kole
dzy zebrali najcenniejsze dzieła i 
felietony przedwcześnie zmarłego 
pisarza i  wydali je ostatnio dru
kiem. Zamieszczamy poniżej w 
tiomaczeniu jeden z felietonów 
Mikę Queen‘a, stanowiący próbkę 
talentu 1 ciętości pióra tego ame
rykańskiego postępowego pisarza.

Gabinet tonął w kłębach gęstego 
niebieskawego dymu. W głębo

kich fotelach rozsiedli się milionerzy, 
kopcąc grube cygara. Tępym wzro
kiem patrzyli przed siebie niby w 
pustkę sldchając wywodów P. Han
nibala Bombattoma, rozwijającego 
przed nimi perspektywy nowego 
świata I związanej z tym możliwości 
zwiększenia dochodów. Mózgi zebra
nych milionerów wydawały się przej
rzystymi akwariami, w których — n i
by złote rybki o wyłupiastych oczach 
— pływały zwiędłe, banalne myśli.

Kapitalizm musi wejść na pozycje 
atakujące, — grzmiał rozwścieczony 
Bombattom i uderzył silnie pięścią w 
mahoniowy blat biurka, — Kapitalizm 
musi stale kroczyć naprzód, naprzód,

naprzód. Inaczej połknie go socja
lizm!

Unikniemy tego usuwając u nas o- 
stalnią i najbardziej podstępną formę 
socjalistycznego życia. Należy natych
miast zakazać wykorzystywania świe
żego powietrza bezpłatnie! Ludziska 
z każdym wdechem darmo napełniają 
płuca powietrzem i nie piacą za to 
nawet najmniejszych podatków. Bez 
wysiłku, bez pracy, otrzymują bez
płatnie powietrze. Wiadomo, nigdy 
nie pracowali „na powietrze", jak na 
przykład pracują „na chieb" i dlate
go też nie mają żadnego uzasadnio
nego prawa zużywać powietrza bez 
jakie jkolw iek opłaty.

Dżentelmenil Podkreślam ze szcze
gólną uwagą, iż Najwyższy Trybunał 
Stanów Zjednoczonych popiera nasze 
prawa własności do powietrza, stano
wiącego taką samą własność prywat
ną, jak ziemia, budynki, czy inne rze
czy, Przecież nasze posiadłości, nasze 
nieruchomości zależne są całkowicie 
od otaczającego je powietrza. Gdyby 
go nie było — nie miałyby najmniej
szej wartości. Dlatego uważam, iż ka
żdy właściciel nieruchomości ma peł
ne prawo twierdzić, że otaczające ją 
powietrze jest także jego własnością.

Panowie/ Wszak wartość powietrza 
wydychanego przez płuca jest już 
znacznie mniejsza. Udowodniła to 
przecież nauka. Pozwoliłem sobie dla 
lepszego zobrazowania zagadnienia 
zebrać pewne dane. Wynika z nich

jasno, że na przestrzeni ostatnich 
dziesięciu łat (proszę was panowie, 
przyjrzyjcie się cyfrom) z racji bez
płatnego wdychania powietrza jedy
nie na mej posiadłości poniosłem z 
tego tytułu stratę w wysokości 
189 732 945,69 dolarów. Podobne stra
ty powstają każdego dnia, każdej go
dziny, każdej minuty. Opierając się na 
tym fakcie wiemy nareszcie, dlaczego 
przeżywamy w regularnych odstę
pach stany ekonomicznego załamania.

Przyjrzyjmy się, dżentelmeni, pierw
szej lepszej stacji benzynowej. Ludzi
ska zajeżdżają samochodami i bez
płatnie pompują powietrze do opon. 
Czyż w fym samym momencie nie 
może ich napaść myśl: ¡Jeśli powie
trze dają darmo — to benzynę mogli
by też!" Dajcie im mały palec a zaraz 
sięgną po całą rękę. Nie potrzebuję 
chyba tiomaczyć, jakie mogą być 
skutki takiego myślenia.

A teraz pozwolę sobie zaprezento
wać rysunek nowoczesnego, o opły
wowych liniach, poniklowanego „no- 
somierza", wyposażonego w licznik o

średnic'/ dwóch cali, wykonany z nie
tłukącego się szkła. Aparat ten wy
kazuje w dolarach i centach dokładną 
cenę, jaką żywy obiekt musi zapłacić 
za ilość wchłoniętego przez siebie po
wietrza. Przyjrzawszy się rysunkowi 
dokładniej, możecie się panowie prze
konać, iż „nosomierz" jest naprawdę 
ładnym i wygodnym przedmiotem, 
który każdy prawdziwy Amerykanin 
winien nosić z prawdziwą dumą. Już 
sama produkcja i sprzedaż „nosomie- 
rzy" w różnych gatunkach, obliczo
nych na różne gusta kupujących, da 
nam milionowe dochody, dotychczas 
uciekające nam między palcami, a 
które winniśmy właściwie byli zapi
sać na rachunek strat..."

Jeden z zagłębionych w fotelach 
milionerów ocknął się z tępego 
odrętwienia i  przerwał mówcy:

„Proszę mi powiedzieć kochany, czy 
nie byłoby bardziej celowe, zatruć ca

łą przestrzeń atmosferyczną? Wszak 
w takim wypadku wzrosło by zapo
trzebowanie na maski gazowe, zaopa
trzone w  liczniki. Uniknęlibyśmy w

ten sposób oszustw ze strony ludu, 
bo panowie przecież wiecie najlepiej 
jak nieuczciwe i zepsute są masy".

P. Hannibal Bombattom był jednak 
innego zdania.

„Projekt przedmówcy uważam za 
całkowicie chybiony i  przede wszy
stkim za zbyt kosztowny, zwłaszcza, 
jeśli zważymy, iż nasi znakomici wy
nalazcy „nosomierza" tak skonstruo
wali ten aparat, iż uniemożliwia on 
posiadaczowi popełnienie choćby naj
drobniejszego nadużycia. Jak to w i
dzimy na rysunku, aparat posiada 
specjalną zasuwę wykonaną z nie
rdzewnej stali, szczelnie przylegającą 
do krtani osoby zaopatrzonej w  „no
somierz". W wypadku niezapłacenia 
rachunku za zużyte powietrze (licz
nik. odczytywać się będzie w odstę
pach miesięcznych) zamknie się spe
cjalną zasuwę, odcinając tym samym 
dopływ powietrza i  oszukańczy wła
ściciel „nosomierza" udusi się.

Poza tym opracowałem pian odpo
wiedniej akcji wychowawczej, jaką 
należałoby przeprowadzić we wszy
stkich miejscowościach. Objęte by nią 
były przede wszystkim szkoły. Lu
dziom zaszczepianoby nowe poglądy 
moralne, 1 tak na przykład człowiek 
bez „ nosomierza"  uważany będzie 
przez współobywateli za chód- sego 
nago. „Nosomierz" stanie si ymś 
tak nieodzownym, że n ikt a-
ży się pokazać gdziekolwh 
nie bez lego aparatu, poi 
dziś, szanowni dżentelmeni, 
odważyłby się wyjść na ul 
spodni...“
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